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JPoz?iań, 30 listopada.
[Pobyt cesarzewicza niemieckiego w Genui i wyjazd do IPa- 
lencyi; rezygnacyjne usposobienie prasy fraecusktéj i przyjaźń 
Hwzpanti do Francyi. -■ Mowa deputowanego Crispí do wy­
borców w Palermo. — Nowa zapowiedź rycMtj walki w Jon- 
kinie, dymisya Chellemella-Lacour ¡ nominacyu Ferrego na 
ministra spraw zagranicznych t p. Fallieres na ministra 
oświecenia. — Załatwienie zatargu rosyjsko-bulgarskiego. — 
Klęska posiłkowego oddziału egipskiego, spieszącego do walk 

przeciw fałszywemu prorokowi.)
Przedłużylibyśmy nad miarę dzisiejszy nasz Prze­

gląd polityczny, gdybyśmy chcieli powtarzać wszystkie 
Bzczególy, jakie podaje telegraficzne biuro Wolffa z po­
dróży cesarzewicza do Hiszpanii, Zamieszczamy zatórn 
tylko ciekawsze, mianowicie te, które ilustrują nam po­
lityczną stronę tój podróży. O przyjęciu następcy tronu 
niomieckiego ze strony władz i ludności Genui pisa­
liśmy już wczoraj. Włochy świetnóm tóm przyjęciem 
chciały zadokumentować, że stoją po stronie Niemiec, 
że zerwawszy ostatecznie z dawnemi tradycyami, wska- 
zującemi je na naturalny sojusz z Francyą, przyszłe 
swe losy przykuły do rydwanu niemieckiój polityki. 
Wiochy, wybiwszy się przy pomocy krótkowidzącój po­
lityki Napoleona III z pod panowania Austryi i doko­
nawszy w sojuszu z rewolucyą zjednoczenia swego naro­
dowego, łączą się dziś z tymi, którzy na tój samój 
drodze utworzyli wielkie państwo militarne, które, jak to 
zauważa jeden z dzienników hiszpańskich, grozi zni­
szczeniem równowadze politycznój reszty mocarstw euro­
pejskich. Za to zaufanie, położone w Niemczech, podzię­
kował cesarzewicz niemiecki gorąco Genueńczykom, oświad­
czając ua audyencyi, udzielonój prefektowi i syndykowi 
miasta, że to serdeczne przyjęcie, jakiego doznał, po­
łączy silniejszemi jeszcze węzłami dwa zaprzyjaźnione 
narody. . Wczoraj o drugiój godzinie z południa opuścił 
cesarzewicz pałac królewski, ażeby w dalszą puścić się 
drogę do Hiszpanii. Przybrany był w mundur jenerała 
feldmarszałka z orderami włoskiemi. Ustawiona w por­
cie genueńskim kompania piechoty z chorągwiami i mu­
zyką, oddawała cesarzewiczowi wojskowe honory. Tuż 
przy moście portowym stanął oddział pompierów, cesa­
rzewicz przeszedł wzdłuż linii frontowéj i chwalił dzielną 
postawę oddziału. Przy żegnaniu się z reprezentantami 
miasta wyrzekl, że będzie zawsze wspominał z zadowo­
leniem o przyjaźni swój dla Włoch i dla królewskiego 
domu Sabaudzkiego. W chwili, kiedy cesarzewicz wstępo­
wał na pokład okrętu „Adalbert“, wywiesiły flagi swe 
wszystkie stojące w porcie okręty niemieckie, włoskie 
i rosyjskie; majtkowie stanęli w szeregach, bandy mu­
zyczne zagrały niemieckie i włoskie hymny narodowe, 
działa dały salwę a niezliczone tłumy ludu podniosły 
okrzyk: „niech żyje!“ Wielka liczba łodzi towarzyszyła 
okrętowi cesarzewicza blisko godzinę i cofnęła się w chwili, 
w którój eskadra niemiecka opuszczała port wśród salw 
armatnich. Jenerał włoski Carava i ambasador nie­
miecki Keudell odprowadzili cesarzewicza aż do pokładu 
okrętu. Most, z którego cesarzewicz wsiadł na okręt, 
nosić będzie odtąd jego nazwisko! — Cesarzewicz wy­
ląduje nie w Barcelonie, jak początkowo zamierzano, 
jeno w Wałencyi, dokąd w dniu wczorajszym podążył 
na jego przyjęcie poseł niemiecki w Madrycie i kilka 
osób. Dziś wyjeżdża do Wałencyi królewski pociąg 
dworski. Ustawiona w porcie baterya połowa przyjmie 
cesarzewicza salwami, poczóm witać go będą władze 
miasta; 10 batalionów piechoty, 2 pułki jazdy i pułk 
artyleryi utworzą szpaler. — Włoskie dzienniki mini- 
steryalne, jak witały artykułami, pełnemi zapału i prze­
sady, przybijającego do brzegów Italii cesarzewicza, tak 
teraz żegnają go, zapewniając o głębokich sympatyach. 
narodu włoskiego do najpotężniejszego mocarstwa Eu- 
lQPy i jego dostojnego domu. Z dzienników francuskich 
wieje ustawicznie ten smętny i rezygnacyjny ton a po­
cieszający się tóm jedynie, żc pobyt cesarzewicza w Hi- 
aapanii sprowadzi na nią większe ciężary, aniżeli zdoła 
zaszkodzić Francyi.

Francuzi — pisze „Journal de Debata“ — najmniój 
Powinni mówić o wizycie księcia następcy tronu niemie- 
caiego. Bądź co bądź jest to rewizyta, a chociażby tylko 

stanowiska genealogicznego, król hiszpański pochodzi 
! zbyt dobrego domu, by mu Holmzollerny nie miały 
oddać grzeczności, jaką on im zrobił. Mniój rozumiemy 
dzienniki niemieckie, które dopatrują się demonstracyi 
cbraźającój Francyą w wyborze drogi morskićj przez 
Cięcia następcę. Możemy je zapewnić, ie przeciwnie wi­
ńmy dowód dobrego smaku i względów w tój okoliczności,
1 książę dla przejazdu wybrał raczój ziemię włoską, niż 

Oiszę. N;e jest wcale rzeczą rzeczypospolitój francuskiój 
'oszać się do wizyt, jakie podoba się monarchom zamie­

ść między sobą. Może wizyty te nie są usypane różami 
la odbierających i dla robiących. Nie wiemy, czy wnuk 
ar°la Alberta, a syn Wiktora Emanuela z bardzo lekkićm 
ercem jechał do Wiednia i wywoził z tamtąd mundur 

¡ü “«wnika austryackiego. To zresztą jego rzecz. Rzecz 
J fównież Hiszpanii ocenić, ażali honor, jaki jój świadczy 

te ‘‘fzewicz niemiecki, nie jest niecu za wielkim cięża- 
’ ozy kłopoty polityki wewnętrznój potrzebowały być 

Wszane przez inne. Wmawiają, że ta demonstracya jest 
t na dla uas i przeciw nam zwrócona; kto wie jednak, 
dzani^ D*9 b^ziemy w niój najmniój zakłopotanymi wi-

Ui ^toféj od Włochów entuzjazmuje się, jak się zdaje, 
otWaPania dja odwiedzin cesarzewicza. Wypowiadają to 
z t“rcie niektóre dzienniki berlińskie, niezadowolone 
frang°’,.^e nowy ambasador hiszpański przy republice 
tego , marszałek Serrano, przybywa do Paryża
zi^^^S0 ,dmai w którym cesarzewicz stanie nu 

diiszpańskiój. Marszałek Serrano otrzymał od
2tg,« blszPańskiego, jak to powtarza korespondent „Nat. 

za dziennikiem „National“ — jak najwięcój poko­

jowe instrukeye; ma on usilnie się starać o zawiązauie 
węzłów przyjaźni pomiędzy Fraucyą u Hiszpanią; gabi­
netowi bowiem hiszpańskiemu zależy bardzo wiele ua 
tóm, ażeby osłabić juk najmocuiój doniosłość wizyty ce­
sarzewicza.

Krótki pobyt cesarzewicza na ziemi wloskiój wzbu­
dził widocznie pomiędzy kulturnikami Włoch zjednoczo­
nych dawną nienawiść do Kościoła i Papieztwu. Kul­
turowy ci sądzą zapewne, że protestanckie cesarstwo 
dopomoże iin dzielnie do złamania wpływu i zuaczenia 
Kościoła. Znany deputowany Crispi miał w dniu wczo­
rajszym w Palermo przed swymi wyborcami mowę, 
w którój rozwodził się nad znaczeniem i sile stronni­
ctwa lewicy w parlamencie włoskim i wskazywał na 
wyemaginowanego przez siebie nieprzyjaciela Włoch. 
„Partya lewicy — tak mówił Crispi — dokonała swój 
rekonstrukcyi i to przy mym współudziale; zorganizowała 
się ona na to, ażeby nie tylko walczyć, ale żeby prze­
prowadzić takżo swój tradycyjny program. Jest mnie­
manie, że umiarkowana lewica musinla się połączyć 
z prawicą, ażeby wspólnemi silami zwalczać stronnictwo 
republikańskie; mniemanie to jest fałszywe. Wiochy nie 
potrzebują się obawiać republikanów; prawdziwym wro­
giem włoskich instytucyi jest klerykalizm, który, dzięki 
polityce obecnego rządu, wzmógł się bardzo na siłach.“ 
Kto tak, jak p. Crispi, stanął w przeciwieństwie do 
przykazań Kościoła i moralności, u tego łatwo sobie wy- 
tłómaczyć ów srogi gniew na klerykalizm. Bigamista 
Crispi nakreślał w końcu dla Wioch program polityki 
zagranicznój, radząc im politykę swą kontynentalną 
oprzeć na przymierzu z środkowemi państwami Europy, 
a zamorską na aliansie z Anglią; wreszcie przypomniał, 
że cesarz austryacki nie rewizytował dotąd króla Hum- 
berta, który lepićjby tóż był zrobił, gdyby przed wizytą 
swą wiedeńską pojechał był naprzód do Berlina. — Ten 
Berlin, jak widzimy, nie może wyjść z głowy polityków 
włoskich.

Telegram z Paryża ponownie dziś donosi o rycbłóm 
rozpoczęciu walki w Tonkinie. Odnośne oświadczenia 
złożyli na wczorajszem posiedzeniu komisyi dla obrad 
nad kredytem dla Tonkinu prezes gabinetu Ferry i mi­
nister marynarki. P. Ferry przyrzekl przytóm przędło 
żyć niebawem Izbie deputowanych dokumenta wyjaśnia­
jące stronę dyplomatyczną i militarną kwestyi tonkiń- 
skiój. — P. Challemel-Lacour podał się wczoraj ostate­
cznie do dymisyi. W liście wystósowanym do prezy­
denta Grevego tłumaczy krok ten względami na skoła­
tane zdrowie, które mu nie pozwala żadną miarą pełnić 
funkcyi ministra tak, jakby tego pragnął; dzięuuje pre­
zydentowi za ustawiczną życzliwość i wyraża boleść, iż 
musi się rozstać z kolegami, dla których charakteru 
ma wielki szacunek i z którymi zawsze pozostawał 
w zgodzie. Grevy przyjął dymisyą Challemela i w od- 
nośnóm piśmie wyraził ubolewanie, iź traci tak znako­
mitego współpracownika, dla którego miał i mieć nie 
przestanie wysokiego poważania. — Opróżnioną tekę 
spraw zagranicznych powierzył prezydent osobnym de­
kretem p. Ferremu, a tekę oświecenia p. Falberes. — 
Ateista Bert z próżnemi wychodzi rękoma.

Wczorajsze doniesienie „National Ztg.“ o załatwie­
niu zatargu rosyjsko-bułgarskiego było autentyczne; po­
twierdza je dziś telegram, jaki otrzymała w tój sprawie 
monachijska „Allgemeine Ztg.“ Rokowania toczyły się 
pomiędzy bułgarską radą ministeryalną a pułkownikiem 
Kaulbarsem i porozumienie nastąpiło w głównych pun­
ktach. Książę przyjął propozycją ministra wojny, we­
dług którój służący w armii bułgarskiój oficerowie ro­
syjscy posłuszni będą konstytucji i ustawom krajowym. 
Kwestye dotyczące organicznych zmian w armii mają 
być rozwiązane w duchu konstytucyi, a to z tego po­
wodu, że należą do spraw wewnętrznych Bulgaryi. 
Minister wojny odpowiadać będzie według konstytucyi 
za to, jeżeliby oficerowie rosyjscy pod jakimkolwiek 
pozorem mięszać się mieli do spraw politycznych 
księstwa.

Telegram z Kairu donosi dziś, że na dniu 6 bm. 
zadali powstańcy bardzo dotkliwą klęskę wojsku egip­
skiemu. Bitwę stoczono pod Tokkar, 45 mil na po­
łudnie od Suakim. Zj 500 żołnierzy egipskich zdołali 
tylko 15 ujść z życiem; przybyli oni do Suakim. Po­
wstańcy uderzyli na miasto to w dniu 12 bm., zostali 
jednak odparci; powstańcy gotują się do nowego ataku; 
ludność chroni się na okręty; część jój przybyła już do 
Jeddach. Pobity oddział egipski wysiany był na po­
moc wojskom w Sudanie, gdzie znajduje się fałszywy 
prorok. Wiadomość ta o klęsce Egipcjan jest, jak się 
zdaje, tym razem wiarogodna, gdyż przesłał ją do 
Kairu konsul angielski Moncrieff w Suakim, który, jak 
to w tój chwili donosi telegram paryski, został późniój 
zamordowany przez powstańców.

Ważny wyrok.
W numerze 530 „Schlesische Volks Ztg.“ znajdu­

jemy bardzo ważny dla naszych stósunków wyrok, z któ­
rego się pokazuje, że władze szkólne nie mają prawa 
zmuszać wdów katolickich do wychowywania dzieci z 
małżeństw mięszanych w religii protestanckiój.

Niejednokrotnie zdarzało się i zdarza zapewne jeszcze 
dzisiaj, że magistraty, udzielając biednym wdowom wspar­
cia z funduszów miejskich, lub deputacye szkólne zmu­
szały tóż matki katoliczki, aby dzieci swe, których ojco­
wie byli protestantami, wychowywały po protestancku i 
posyłały na protestancką naukę religii.

Owóż we Wrocławiu zdarzył się w tym roku taki 
przypadek. Wdowę N. N., która nawet już jedno czy

dwoje swych dzieci, zrodzonych z męża protestanta, z 
jego wiedzą i zezwoleniem wychowała dzieci po kato­
licku, zaczęto po śmierci męża zmuszać, aby dwoje dzieci, 
chodzących jeszcze do szkoły, posyłała do szkoły pro- 
testauckiój.

Naglona przez deputaoyą szkólną wdowa, udała się 
pod opiekę sądu okręgowego, który niestety zawyroko­
wał na jój niekorzyść, odwołując się na paragraf 82, 
tytuł II, część II powszechnego prawa krajowego i na 
dekluracyą z dnia 21 listopada 1803 r.

Mężna wdowa nie pozwoliła się ustraszyć tym wy­
rokiem, lecz oświadozyła deputacyi szkólnój, że nie po­
zwoli na to, aby jój dzieci zostały protestantami. „Dzieci 
moje zostały z wiedzą i za wolą mego nieboszczyka mę­
ża, acz protestanta, ochrzcouo w katolickim kościele. — 
Dzieci moje z pierwszego małżeństwa zostały z wiedzą 
mego męża po katolicku wychowane i dzieci z drugiego 
małżeństwa muszą tak samo zostać katolikami“.

Pani N. N, apelowała do wrocławskiego sądu zie­
miańskiego i teu wyrokiem z dnia 12 października oba­
lił wyrok sądu okręgowego, pozwalając pani N. N. wy­
chować dzieci swe w religii katolickiój.

Główna część wyroku brzmi:
Przytoczony w wyroku § 82 Tyt. II Część II F. P. 

kr. i doklaracya z dnia 21 listopada 1803 stósować 
można tylko do tych małżeństw mięszanych, w których co 
do religijnego wychowania dzieci, albo nie było porozu­
mienia między małżonkami albo w których takiego porozu­
mienia dowieść nie można. Deklaracja bowiom z dnia 21 
października 1803 nie znosi bynajmniój § 78 I. c., według 
którego nikt nie ma praw i sprzeciwiać się rodzicom, dopóki 
są w zgodzie co do wychowania swych dzieci.

Przepisu tego uio można ograniczać tytko na czas 
trwania małżeństwa, lecz raz osiągnięte porozumienio musi 
także mieć moc obowięzującą po śmierci ojca, ponieważ w 
przeciwnym razie dążność deklaracyi z dnia 21 listopada 
1803 zmierzająca do działania przeciw swarom familijnym, 
wynikającym z różności religii, oraz przeciw powstającym 
ztąd szkodom, stałaby się zwodniczą, wskutek czego po­
wstawałyby częstokroć niesnaski domowo.

Zwracamy uwagę na ten ważny wyrok, który w 
wielu przypadkach naszój dzielnicy zastósowany być 
winien.

Petycya zachodu io-pruska.
Kiedy dnia 7 i 27 kwietnia rb. rejeneya poznańska 

wydala znane rozporządzenie luxowskie, które następnie 
z rozkazu pana ministra wyznań zniesiono — zaczęto 
znów źywiój zajmować się u nas rozporządzeniami na- 
ezelno-prezydyalnemi, wydanemi dla Slązka Górnego 
i Prus Zachodnich pod względem językowym — po­
nieważ zaś rozporządzenia te język ojczysty nawet w wy­
kładzie religii św. nadzwyczajnie upośledzają, a naukę 
polskiego czytania i pisania prawie znoszą, przeto tak 
na Slązku, jak w Prusach Zachodnich postanowiono 
udać się do rządu z prośbą o zniesienie, lub przynaj- 
mniój złagodzenie tych przepisów.

Górnoślązacy na wiecu w Królewskiój Hucie odby­
tym uchwalili petycją, która w krótkim ozasie pokryła 
się 56,000 podpisów samodzielnych ojców rodzin.

I w Prusach Zachodnich zajęto się ułożeniem i pod­
pisywaniem takiójj petycji, gdyż oto czytamy w „Pielgrzy­
mie,“ co następuje:

„Jak niemieckie pisma donoszą, zbiera się obecnie 
podpisy pod prośbę, wystósowaną do ministra oświecenia 
o zniesienie „postanowień naczelnego prezydyum z dnia 24 
lipca 1873 r.“ i o przywrócenia języka pol­
skiego dla dzieci polskich przynajmniój w 
nauce religii. Umyślnie nie pisaliśmy dotąd nic o 
tym wypadku, aby uniknąć pozoru, jakoby nie lud sam 
lecz tylko „Pielgrzym“ taką petycyą za potrzobną uważał; 
tak przynajmniój rzecz tę przedstawiały nieprzyjazne nam 
pisma przed kilku laty, kiedy to „Pielgrzym“ taką petycyą 
ułożył, ogłosił i do podpisywania jój zachęcał. Nie omie­
szkamy zaś podać w doslowuóm brzmieniu i teraźniejszój 
petycyi, skoro będziemy mieli pewność, że już do rąk pana 
ministra odesłaną została. Powinna ona być tóm skute­
czniejszą, że równocześnie i Górnoślązacy, bez wszelkiój 
agitacji, zebrali przeszło 56 tysięcy podpisów pod podobną 
petycją.“

Cieszymy się prawdziwie z tego samodzielnego aktu 
obrony ludu naszego z Prus Zachodnich i wyrażamy 
nadzieję, iż liczba podpisów pod ową petycyą, jeśli nie 
dosięgnie liczby górnoślązkiój, to przynajmniój będzie 
bardzo znaczną.

Ponieważ nawet duchowni narodowości niemieckiój 
pasterzujący lud polski, widzą i z przykrością przekony­
wają się, jak trudno wpoić elementa zasad wiary św. w 
dziecko polskie, które przez lat kilka w szkole niczego 
się nie nauczyło, ponieważ bezmyślnie siedziało na wy­
kładzie, którego nie rozumiało — przeto sądzimy, że 
byłoby rzeczą dobrą, gdyby szanowni kapłani narodo 
wości niemieckiój podpisami swemi poparli prośby swych 
owieczek i na smutne doświadczenie się powołując, po­
prosili pana ministra o zniesienie naczelno-prezydyalnych 
rozporządzeń językowych.

Wszakżeż nawet nieprzyjazne i otwartą niechęcią 
przeciw nam tcbnące pisma niemieckie, jak n. p. „Kreuz 
Ztg.“ i inne, głośno występują przeciw tój praktyce i 
przytaczając przykład Duńczyków, wykazują, jak bardzo 
Niemców w Szlezwiku i Holsztynie rozdrażniło zaprowa­
dzenie w ich szkołach wykładu nauki religii św. w ję­
zyku -duńskim.

Dziesięć lat próby i doświadczenia w Prusach Za­
chodnich i na Górnym Slązku, powinnyby rządowi wy­
starczyć i po poznaniu szkód, jakich ten nieszczęsny sy­

stem jest przyczyną, zwrócić go na lepszą drogę uzna­
nia pedagogicznych wymagań i najprostszych zasad 
nauczania.

Wojsko a długi.
Podajemy poniżój dwie ciekawe tablice, z których 

jednę nazwać możemy przyczyną — a drugą 
skutkiem.

Pierwsza wykazuje: ludność, stan armii stałój, 
ogólną liczbę wojska lądowego i marynaki.

Druga wydatki roczne w ogóle, wydatki na wojsko, 
prooent roczny od długów i wysokość samychźe długów.

Sens moralny znajdzie każdy sam i dośpiewa go 
sobie w głębi duszy. Sumy pieniężne podane są według 
źródła angielskiego w funtach szterlingów, tak, że aby 
dojść do marek, trzeba każdą pomnożyć przez 20.

Kraj. Liczba
dusz

Stale
wojsko

1881

Wojsko
i

rezerwy
Mary­
narka

Belgia 6536654 46272 103683 —
Dania 2099400 34551 49780 1256
Coaarstwo Niomiock. 45194172 449257 1769104 15099
Francya 36905780 495888 2423164 42731
Grecya 2006775 12805 82076 653
Wiolka Brytania 35246562 131759 575262 79250
Holandya 4000580 65111 175111 5914
Wiochy 28437391 736502 1718933 15055
Luksemburg 209570 332 — —
Czarnogórze 236000 — — —
Norwegia 1806900 18000 40700 3500
Austro-Węgry 37741434 267814 1086933 6179
Portugalia 4745124 32634 76790 3307
Rumunia 5376000 18532 107000 —
Rosja 85685945 974771 2427853 30174
Serbia 1700211 50000 265000 —
Hiszpania 16625860 190000 450000 31407
Szwecya 4578901 41280 202783 56009
Szwajcarya 2846102 117500 210495 —
Turcya 21500000 160417 610200 —
Wsch. Rnmelia 817513 — — —
Buł-arya 1995701 16520 80000 —

Suma 13466257471 3860045 124548671 280534
II. Pogląd na finanse.

Kraj.
Roczne
wydatki
(1881).

Wydatki 
na wojsko 

i mary­
narkę 

(1881).

Procenta 
od długów 

i państwa
1 (1881).

Wysokość
długów
państwa
(1881).

funt. szt. funt. szt. funt. szt. funt. szt.
Bolgią 11533788 1640000 3521204 70393457
Dania 2311460 704000 510818 9629256
Państwo niemieckie 26647827 21985052 535625 21985052
Prusy 45653525 a©

5001805 98750516
Bawarya 11087072 2291331 66833133
Saksonia 3187979 © 1509686 33479171
Wyrtembergia 2601822 H3 967816 17826230
Alzacya-Lotaryngia 2365346 -Û 62602 1252040
Badenia 1880775 œ 554889 16753152
Hamburg 1661000 © 335500 6283926
Hosya 857124 a 42942 1879532
Brema 617505 o' '3 202525 4050503
Meklemburgia 600000 105000 2613370
Anhalt 449500 28967 597233
Brunś wik 426685 2 2 229636 4207632
Oldenburg 334128 c3 92865 1840506
lacbsen-Woimar 298120 o o 16803 336116
Lubeka 137118 a a 59012 1190245
Scb warzbu rg- Son- 

dorsh. 107567 '§o S1 © a 9010 180216
Schwarzburg-Ru-

dolstadt 88613
S ■g’
§ * 7700 154000

Sachsen-Coburg-
Gotha 50866

Pm

3 29008 580614
Reusa st. 1. 36480 cS 5000 100027
Rouas ml. 1. 27179 3278 65475
Schaumb.-Lippe — 2942 58486

Francya 106835794 31231148 49413583 937515280
Grccya 4434112 2737879 875725 17514510
Wiolka Brytania 

i Irlandya 81486472 26034235 28583808 768703692
Holandya 10372244 2667238 2369660 79547654
Wiochy 56507290 10434843 19515226 390304530
Lnkaemburg 340024 18200 24000 5268u0
Czarnogóra 18000 — —
Norwegia 2553772 412155 363705 5082777
Austro-Węgry 75029239 13433068 21373063 445494850
Portugalia 7822947 1391480 2733922 83138222
Rumunia 4830648 1052486 2194361 24399689
Rosya 102494515 33660204 27618370 446018128
Serbia 1028539 349004 107444 4000000
Hiszpania 32665419 6242414 11666171 500949714
Szwecya 4640494 1119832 599938 12792537
Szwajcarya 1638220 525403 55758 1344000
Turcya 11594164 4440000 1223759S 245200000

Ogólna suma 617153362 1600786411202858297 4415222271

Przypatrzywszy się bliżój Niemcom i Prusom, wi­
dzimy, że cesarstwo niemieckie, mające ludności 
45,194,172, ma stałego wojska 449,257 (czyli na 100 
ludzi jeden żołnierz liniowy) i 1,769,104 wojska w ogóle 
— czyli na 25 mieszkańców (starców, kobiet, kalek 
i dzieci) 1 żołnierz. Liczba osób, służących w mary­
narce, wyżój nie uwzględniona, wynosi 15,099.

Budżet cesarstwa niemieckiego w r. 1881 wynosił 
532,956,540 marek, czyli blisko 12 marek na głowę. 
Wydatek na samo wojsko wynosił w r. 1881 w cesar­
stwie niemieckióm 439,701,040 marek, czyli blisko 10 
marek na głowę.

Suma rocznych wydatków na wojsko równa się 
sumie długów cesarstwa niemieckiege. Na inne wspólne 
wydatki, jak poczty, telegrafy, sądownictwo, cło wydaje 
cesarstwo niemieckie 93,255,500 marek.

Ogólny budżet pruski wynosił na rok 1881 marek 
913,070,500, czyli przeszło 20 marek na głowę, przy- 
czóm zauważyć należy, że cyfry te są w bieżącym i bę­
dą w przyszłym roku jeszcze daleko większe z powodu 
zakupna kolei, których wartość figuruje także w ogrom­
nych cyfrach w sumie długów państwowych. Długi ce-



earstwa niemieckiego wynoszą 1,975,010,330 marek, 
czyli 2 miliardy (bez 25 milionów), przyczem wszelako 
pamiętać trzeba o kolejach żelaznych, na rzecz państwa 
zakupionych.

Same procenta od długów państwa pruskiego wy­
nosiły w r. 1881 marek 100,034,500, czyli blisko 21/* 
marki na głowę.

Są to cyfry ogromne, dowodzące jasno, że stan 
taki długo utrzymać się nie może, gdyż wydatki na 
wojsko muszą jak zmora ciążyć na wszystkich stanach 
i tłumić wszelki objaw życia społecznego.

MSFOfflfflCiE MIOTA POZNAŃSKIM
Hum««», 19 listopada.

(Dymisja ks. Golicyna i jego pożegnanie w „Dniowa. Wórsz." — 
Odpowiodź Hurki.)

(—) Redaktorem czasopisma w języku rosyjskim, 
wychodzącego w Warszawie pod nazwą „Dniewnik 
Warszawski,“ przez dwa ostatnie lata był książę Goli- 
cyn. Przed kilku dniami pożegnał się on z publiczno­
ścią, opuszcza bowiem redakcyą. Nie wiadomo, czy 
dobrowolnie, po przekonaniu się, że celu, jaki sobie był 
zakreślił, nie osiągnął, czyli tóź odwołany skutkiem ja­
kiegoś nieporozumienia z władzą. Zdaje się, że obydwa 
powody wpłynęły na decyzyą księcia.

Ponieważ „Dniewnik,“ chociaż pismo urzędowe, 
w rubryce pozaurzędowój miał swobodę pióra, natural­
nie w granicach wskazówek przez rząd udzielanych, 
a w każdym razie podług programu przez rząd apro­
bowanego, ustępujący redaktor uznał za właściwe poże­
gnać publiczność. „Dniewnik Warszawski“ tak żadnego 
u nas n(e ma wpływu i znaczenia, tak nigdy przez ni­
kogo z publiczności polskiój nie jest czytywanym, z wy­
jątkiem redakcyi naszych czasopism, które mieć się mu 
szą na , baczności, by pismo rosyjskie nie wystawiało 
wypadków i stósunków krajowych w fałszywóm świetle, 
że nie zwracanoby na zmianę redakcyi uwagi, gdyby 
nie kilka wyrażeń w poźegnalnój odezwie księcia Goli- 
cyna, które podrażniły żywo nasze uczucia i nowym są 
dla nas dowodem, że myśli, uczucia, potrzeby społe­
czeństwa naszego są nie znane i źle rozumiane nie 
tylko przez rząd, ale i przez osoby z wyższych sfer to­
warzyskich rosyjskich. Uczuciom podrażnionym mogli­
byśmy nakazać milczenie, słowa bowiem pisane pod 
wpływem naturalnćj goryczy, która wyradza każde nie­
powodzenie, zasługiwaćby mogły na uwzględnienie, ale 
nie możemy zostawić bez protestu zarzutu zrobionego 
społeczeństwu naszemu, że jest powodem niepowodzenia 
jego pisma, ani tóż pominąć milczeniem słów jego, 
obwiniających nas o niewdzięczność i nieule­
czalne iluzye.

Nie przedstawia się nam dosyć jasno, czy pan były 
redaktor domaga się wdzięczności dla rządu rosyjskiego, 
czyli tćż to uczucie spodziewał się obudzić ku sobie 
samemu, jako uznanie jego życzliwości i dobrój woli? 
Uznania życzliwego jego dobrój woli mógłby książę Go- 
licyn zawsze być pewnym, gdybyśmy mieli jakie takie 
dowody; spieszymy tćż z oświadczeniem, iż na chwilę 
me wątpiliśmy, że ze strony rządu stawiane były księ­
ciu przeszkody do ujawnienia się tej dobrój woli. Co 
do wdzięczności dla rządu, to nie przypuszczając, by 
książę Golicyn zamykał publicystyczną swoję działalność 
obelgą, słów jego w ten sposób rozumieć nie chcemy, 
ani też korzystać z pizemagającćj siły, jaką rozporzą­
dzać moglibyśmy, gdybyśmy na tern polu walczyć 
z nim mieli.

Co się zaś taczy owój nieuleczalnój ilużyji, 
o którój książę wspomina, to możemy go zapewnić, że 
jedno tylko jedyne pojęcie, przekonanie, wiara tkwi głę­
boko w pojęciach społeczeństwa polskiego, a przezwać 
je wolno księciu iluzyą, że zadaniem naszem jest 
spiowadzić społeczeństwo rosyjskie ze straszliwych bez­
droży, w których ugrzęzło, że tego dokonamy zasobami 
sił nagromadzonych cywilizacyą Zachodu, wiarą naszą 
katolicką. Niech jednakowoż tego rosyjscy publicyści 
i statyści będą pewni, że dopóki nie będziemy mieli ja- 

, snych dowodów uznania ze strony społeczeństwa rosyj­
skiego tego naszego zadania i dobrej woli naszój w prze­
prowadzeniu zadania, dopóty zejść ze stanowiska naszego, 
jakie nam dzieje przekazały, nie' możemy i nie zej­
dziemy to jest nadziei, tak zwanój przez księcia 
iluzyi, zupełnej niepodległości politycznój; bo koniec 
koncow, pod tą lub inną formą polityczną, która zawsze 
w wykonaniu celów Opatrznościowych podrzędną gra 
rolę, zadanie społeczeństwa polskiego wykonane bvc
musi. J

Myśl budowania mostów pojednania, któremi od

czasu do czasu zapełnione są niektóre z czasopism ro­
syjskich i o któróm książę Golicyn w poźegnalnój swój 
odezwie wspomina, jest uznaniem, iż pomiędzy dwoma 
społeczeństwami jest przepaść. To uznanie jest nie­
wątpliwie zdobyczą wielką, owocem prac naszych. Szko­
da tylko, że tak ze strony rządu, jak i ze strony spo­
łeczeństwa rosyjskiego, czyny kłam zadają glosom, jakie 
nas w tym względzie od publicystów dochodzą. Polskie 
społeczeństwo jaśniejszy ma w tój kwestyi pogląd, nie 
dąży do budowy mostu pojednania nad przepaścią, ale 
pragnie i z nieprzepartą niczóm logiką do tego dąży, 
żeby zarównać przepaść oddzielającą dwa społeczeństwa, 
wypełnić ją, przy użyciu cementu miłości zasadami, ja­
kich nam Kościół dostarcza. Na tych podstawach zbu­
dować się dadzą potężne polityczne gmachy, których for­
ma jest rzeczą drugorzędną.

Ten mój sposób zapatrywania się na stósunki na­
sze z Rosyą, jest moim osobistym, jeżeli się ośmielam 
ujawnić go w korespondencyi mojój, to nie na podsta­
wie upoważnienia ze strony redakcyi pisma Waszego, 
niech on będzie, jeżeli korespondencyą tę ogłosić ze- 
chcecie, poglądem moim osobistym. (I my jesteśmy 
tego samego zdania. Przyp. Red. „Kury ora“).

Następca księcia Golicyna w redakcyi „Dniewuika“, 
pan Szczebalski, w inauguracyjnój swój przemowie, obok 
rekryminacyi w guście poprzednika swego, szczuplejszy 
sobie zakres działania oznacza; pismo „Dniewnik“ ma 
służyć tylko sprawie nikczemnego grona Rosyan tu osia­
dłych. Ani potrzeba programu w tych szczupłych gra­
nicach — ani wogóle potrzeba pisma jasno się nam nie 
przedstawia.

Zamykam dzisiejszy list ciekawą odpowiedzią, daną 
przez jenerał-gubernatora Hurkę właścicielowi jednemu 
ziemskiemu, który się do niego zgłaszał z prośbą, ażeby 
w wykonaniu prawa, w wykonaniu wyroków sądowych 
udzielić mu zeehciał pomocy wojskowój, gdy i powaga 
władz sądowych i siła straży ziemskiój i żaudarmeryi 
nie jest dostateczną. Obywatel ten, zamożny, wysoko 
z rodu i z godności poważany, uregulował stósunki słu­
żebności z włościanami, wielkiemi ze swój strony ofia­
rami. Układ przyszedł do skutku, przez władze potwier­
dzonym został, stał się prawem. — Pomimo tego jednak 
włościanie najeżdżali gromadnie na las jego i ogromne 
wyrządzali mu szkody; komisarze włościańscy odsyłali 
rzecz tę do sądu. — Wyroki sądowe skazywały włościan, 
egzekucyi jednak wyroków nie tylko nie można było uzy­
skać, ale włościanie coraz śmielój, ufni w bezkarność, 
występowali, i las dworski w pień przez nich był wyci­
nanym. Właściciel nie mogąc nigdzie uzyskać sprawie­
dliwości, wyroki bowiem sądowe były bezskuteczne, bez­
władne, — upraszał pana jenerał-gubernatora o udzie­
lenie pomocy wojskowój do wykonania wyroków, — co 
zresztą przewidzianem jest nawet prawie, — wyroki bo­
wiem w imieniu cara wydawane, brzmią jak następuje: 
Wzywamy siłę zbrojną, aby wyrok ten wy­
konała. — Jenerał Hurko odpowiedział na to proszą­
cemu: „My mamy wojsko przeciwko Niem­
com, — a nie przeciw włościanom.“

Kraków, 18 listopada.
(Dologacyo do Pragi. — Bada państwa. — Zakład robót ko­

biecych.)
(□) Przypadające na dzień dzisiejszy otworzenie 

teatru narodowego w Pradze, dało powód miastu na­
szemu do wyrażenia Czechom swych sympatyi. Rada 
miejska postanowiła na ostatnićm swem posiedzeniu 
wysłać delegacyą, złożoną z prezydenta miasta dr. Waj- 
gla i wiceprezydenta Stefana Muczkowskiego, do których 
przyłączył się także radzca Zieleniewski. „Czas“ repre­
zentować będzie na uroczystości pragskiój hr. Andrzój 
Potocki. Panowie ci udali się już wczoraj do Pragi. 
Oprócz tego wysłały wszystkie tutejsze ważniejsze insty- 
tucye naukowe i redakcye telegramy z życzeniami do 
okoliczności zastósowanemi. Niektóre z nich, kładąc 
nacisk na pobratymczość plemienną Polaków i Czechów 
i wynikającą z niej wspólność narodowych interesów, 
wyraziły konieczność działania obu plemion pod wspól- 
nemi godłami politycznemi.

Rada państwa zwołaną została na dzień 4 grudnia 
roku bież. Termin zwołania jój opóźnionym został przez 
dłuższe nieco trwanie w tym roku obrad sejmów kra­
jowych i przez czynności delegacyi wspólnych, tudzież 
przez konieczność pozostawienia członkom Rady pań­
stwa, którzy w znacznój części są zarazem posłami na 
sejmy krajowe i członkami delegacyi wspólnych, czasu do 
koniecznego odpoczynku po poprzednich pracach. De­
putowani nasi wybierają się na obecną kadencyą Rady 
państwa z mocnem postanowieniem, aby starać sięprze- 
dewszystkióm o załatwienie czynności przez sejm kra­

jowy Kołu polskiemu przekazanych, między któremi 
przeprowadzenie ugody indemnizacyjnój jest najnaglej- 
szóm i najżywotniejszóm; następnie zaś dążyć razem 
z większością do spiesznego spełnienia zarysowanych 
już w poprzednich sesyach Rady państwa programów 
w sprawie reform przemysłowych, agraryjnych i poda­
tkowych, jako dążących do skutecznego posunięcia się 
ku wyrównaniu obu stron budżetu państwowego, na­
reszcie reform sądowych i socyalno-politycznych. Im 
większą bowiem obecna większość zdoła rozwinąć czyn­
ność w tyra kierunku w czasie pozostających jój jeszcze 
dwóch kadencyi, tóm większa będzie pewność, że wyj­
dzie z przyszłych wyborów nietylko zwycięzko, ale zna­
cznie wzmocnioną, i zdobędzie sobie może potrzebną do 
najważniejszych zasadniczych uchwał ilość dwóch trze­
cich części głosów.

Przy tutejszóm gimnazyum żeóskióm istnieje od 
pewnego czasu osobny zakład robót kobiecych, prowa­
dzony przez nauczycielki w najlepszych zagranicznych 
zakładach tego rodzaju gruntownie wykształcone, któ­
rego wpływ rozszerzyć się może w zbawienny sposób 
na prace ręczne przemysłowe kobiece całego miasta 
i posłużyć nawet za przykład niejednym gałęziom ręko­
dzielnictwa męzkiego. Pod względem racyonalności 
w nauczaniu robót kobiecych i przyjętego systemu tak 
w wykładzie jak i w zastósowaniu do wieku i zdolności 
uozennic, zakład ten, którym się opiekuje komitet gor­
liwych obywateli miejskich, nie pozostawia nic do ży­
czenia. Zbywa mu jednak na dostatecznóm uposażeniu 
w kapitał obrotowy, aby można potrzebne do wyrobów 
materyały zakupywać hurtownie i z najlepszych źródeł, 
a tóm samóm dobro i tanie. W celu pomnożenia sła­
bych pod tym względem zasobów, udał się komitet 
opiekuńczy o stósowną subwenoyą do sejmu krajowego. 
Radzca Wydziału krajowego Wereszczyński, do którego 
sekcyi sprawy tego rodzaju należą, a który, jak już do­
nosiłem, przybył tu, jako reprezentant Wydziału kra­
jowego na pogrzeb śp. Franciszka Paszkowskiego, sko­
rzystał z pobytu swego w Krakowio, aby się o racyo- 
naluości kierunku robót kobiecych w zakładzie tutejszym 
przekonać; zbadał wszystko gruntownie, wyraził kiero­
wnikom wielkio uznanie i przyrzekl sprawę subwencyi, 
skoro się sejm krajowy zbierzo, ponownie na wiosnę, 
jak najusilniej popierać. Jest więc nadzieja, że dzieło 
dobrze rozpoczęte, równio pomyślnie rozwijać się będzie.

Berlin, 19 listopada.
(Max Hirseli przeciw ustawie o zabozpioezaniu chorych robotni­
ków. — Socyaliści w oboc tój kwestyi. — Marynarka nio- 
miecka. — Wyrok sądu Bzeszy w sprawio dogmatu o nie­

omylności).
Ustawa obowięzująca robotników, niesamodzielnych 

rzemieślników itp. do zabezpieczania się w kasach dla 
chorych, wywołała w Niemczech opozycyą, na którą 
mało kto był przygotowany. Robotnicy, należący do 
Stowarzyszeń, t. zw. „Gewerkverein“, opierają się przy­
musowemu zabezpieczaniu w Towarzystwach, które ewent. 
gminy zakładać będą zobowiązane, doradzają przeto zwo­
lennicy „Gewerkverein’ów“ swym towarzyszom, aby, za- 
czóm ich zaskoczy nowa ustawa, poprzystępowali do ich 
Stowarzyszeń.

Kierownik tego ruchu, znany Izraelita, Max 
Hirsch, objeżdża obecnie Niemcy wszerz i wzdłuż, i 
na zebraniach, zwykle bardzo licznie zwiedzanych, za­

chwala swoję instytucyą, występując przeciw przyszłym 
kasom gminnym. Z pomiędzy słabych punktów ustawy 
niemieckiój wytyka on znaczny ciężar, jaki spadnie na 
gminy, które będą tego rodzaju kasy zakładały. Sub- 
wencya, a raczój dopłaty z kasy gminnój, będą rzeczy­
wiście w takim razie dość znaczne.

Potępia też ten agitator przepis, przyznający cho­
remu robotnikowi zbyt nizkie wsparcie, wypłacane tylko 
przez trzynaście tygodni, kiedy, zdaniem jego, kasy pry­
watne wyższe wsparcie i przez dłuższy znacznie czas 
wypłacają. — Co do ustawy samej, uznają ją nawet ży­
czliwe jój głosy za niewykonalną w praktyce. Czaswy- 
kaźe, czy przepowiednie te są uzasadnione. My tym­
czasem możemy być wdzięczni posłom naszym, że przy­
czynili się do skreślenia przepisu, nakazującego obowią­
zkowe zabezpieczanie robotników wiejskich; przez to 
uwolnili gminy wiejskie od nowych ciężarów i eks­
perymentów.

Charakterystyczną jest rzeczą, że przeciw ustawie 
tój występują obecnie także socyaliści, którzy równocze­
śnie biją w kasy Hirscha. Bardzo się często zdarza, że 
socyaliści spotykają się na zebraniach z agentami „Ge- 
werkvereinów,“ nawołując do towarzystw stojących pod 
dyrekcyą zarządu centralnego w Hamburgu.

Rząd nosi się, jak wiadomo, z myślą wydania usta­

wy, któraby radziła o losie okaleczałych robotników. 
Dotychczas nie wiadomo, w jakiój formie wyjdzie pro­
jekt z łona ministerstwa i rady związkowój, których 
propozycye z dnia 8 marca 1881 już kilkakrotnój ule­
gły zmianie. Z pism narodowo-liberalnych dowiaduje­
my się, że stronnictwo to gotowe popierać program 
księcia Bismarcka, zmierzającego do rozszerzenia socya- 
lizmu państwowego także na tóm polu ekonomii po­
litycznój.

Marynarka niemiecka liczy obecnie 95 okrętów, do 
których obsługi potrzeba 14,000 ludzi. Od roku 1874 
zaczęto budować okręty w warsztatach niemieckich, 
gdzie także reparacyą okrętów uskuteczniają. Rządowe 
warsztaty są w Gdańsku, w Kilonii i Wilhelmshafen, 
a prywatne w Elblągu, w Szczecinie, w Grabowie, Ki­
lonii, Hamburgu i w Bremen. Widzimy zatóm, że 
w ostatnich zwłaszcza latach wojenna marynarka nie­
miecka znacznie wzrosła. Niektóre pisma tutejsze prze­
bąkują. jakoby w przyszłym etacie miała być bardzo 
znaczna suma przeznaczoną na statki torpedowe. Kwe- 
stya ta dotychczas jest jednak jeszcze w stadyum spor- 
nóm, niektórzy bowiem zaprzeczają tym pogłoskom.

Wyrok sądu rzeszy stanowiący, że wyszydzanie do­
gmatu o nieomylnośsi jest obrazą Kościoła katolickiego, 
psuje krew liberałom, którzy odurzeni tóm orzeczeniem 
najwyższego trybunału, pocieszają się tym argumentem, 
że „wyrok ten, „dzięki Bogu,“ nie jest jeszcze prawem 
publicznóm.“ — Tymczasem wyrok ten pozostanie wska­
zówką dla niższych instanoyi, a liberałowie tak się gnie­
wający, pewno będą się strzegli napadać na ten dogmat 
Kościoła naszego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy piszą do „Dziennika Poznańskiego" co 

następuje:
Jak się wykonywa ugoda z Kzymom:
1. Znakomity Kopoiukiowicz zawieszony w ka- 

płaustwio przoz Biskupa, rozkazem z Potersburga pozosta­
wiony przy prelaturzo i dochodach, bo mianowanio na ten 
urząd nastąpiło po wysoczojszemu powieleniu — 
tym sposobom tóż usunięcie nastąpić możo.

2. Ks dziokan piński Dobkiewicz otrzymał od 
gubernatora Piętrowa sekretne polecenie, aby do­
datkowo nab Roustwo nie inaczój jak po rosyjsku od­
prawiał.

3. Ks. dziekan słucki Wroczeński miał świeżo 
kazauie po polsku, poczóm zaraz otrzymał admonicyą od 
Piętrowa, zabraniającą mu tego nadal pod karą 75 rubli.

Przy osobistóm widzoniu się z Piotrowem Wroczeń­
ski powiedział, iż odnośne pismo gubernatora do Arcybi­
skupa odoszle, od którego ma pozwolenie na przemawianie 
po polsku; gubernator na to wziął od niego swoje pismo 
i zmieniwszy w nióm wyrażenia, oddał, mówiąc: „Odeszlij 
pan".

4. Ks. dziekan grodzieński usunięty przez Biskupa 
wileńskiego za rozmaite nadużycia — przez gubornatora 
Zejmerna został utrzymany na miejscu.

Na kolejach żelaznych urzędnikom zabroniono mówić z 
publicznością po polsku.

W Mińsku na poczcie znów zawieszono napisy: „Po 
polski wospreszczajetsia gawory t’“ (po polsku 
zabrania się mówić).

Na posady notaryuszów na Litwie przy wprowadzeniu 
nowój sądowój organizacyi zalecono nie przyjmować pod 
żadnym pretekstem Polaków.

Niemcom nawet wysoko protegowanym nie dają po­
zwolenia na kupno majątków.

Korespondent zaręcza za autentyczność podanych 
faktów.

— Czytamy w „Kraju:“
Donieśliśmy w poprzednim numerze o ustąpieniu Ojca 

Flossa z posady przeora 00. Dominikanów w Petersburgu. 
Pomimo objawionój chęci cofnięcia tej dymisyi, 
zarządzone zostały z polecenia JEksc. Arcybiskupa Metro­
polity wybory, na których w dniu 3 b. m. jednomyślnie na 
godność przeora powołanym został O. Szkiłłądź. 
Ojcowie Fless i Genier objawili podobno zamiar wyjechania 
za granicę, lecz za pozostaniem drugiego z nich ma być 
sam ks. Szkiłłądź. Tym obrotem rzeczy, sądzimy, położony 
zostanie koniec nioporządkom w gospodarstwio kościelnćm, 
w rodzaju niedopuszczania syndyków do kontrolowania zbio­
rów w skarbonkach, a wstrzymana ostatuiemi czasy rewizja 
rachunków, będzie doprowadzoną do skutku.

NIEMCY.
* Berlin, 19 listopada. Jest to publiczną ta­

jemnicą, że nadworny kaznodzieja Stócker już dawno

los«.
Maurycego Jokai’a.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 264.)
Noc nadeszła.
Jenerał sam jeden czuwał w swym pokoju. Ręka 

jego spoczywała na rozłożonój mapie, lecz wzrok i my­
śli błądziły gdzieindziój; dusza jego nie była tu 
obecną.

Bezustannie odbijało się w jego myśli echo słów 
wyrzeczonych wówczas, widział ciągle przed sobą tę 
twarzyczkę uśmiechniętą pełną życia, która po kilku 
zaledwo minutach blada, zimna, niemym śmierci cału­
nem pokrytą została.

Dalój marzył o sławie, o krwawój płacy bohater- 
skiój walki. Przed oczami jego duszy powstawały 
obrazy przyszłych zwycięztw, urocze postacie z gałązką 
palmową, zgnębione tłumy ludu wzięte w niewolą i kro­
czące w pętach obok zwycięzkiego rydwanu.

Widział powiewające zwyeięzkie sztandary i zastępy 
uciekających zwyciężonych nieprzyjaciół, a po za nimi 
pędzących zwycięzców; wierzył w nieohybny skutek co 
dopiero wypracowanego planu bitwy, lecz w pośród tego 
wszystkiego jak cień czarna przesuwałaa się myśl: 
„Dziś źyjemy, jutro umieramy.“

Podniósł się wreszcie niekontent sam z siebie, ka­
zał okulbaczyć konia i wyjechał w towarzystwie adju- 
tantów, aby odbyć zwykły nocny przegląd.

Pierwsza straż stała po drugiój stronie kaplicy, 
a kiedy jenerał przejeżdżał obok pokrytój mchem bu­
dowli, nie mógł się oprzeć dziwnemu wzruszeniu.

Rozmyślał nad tóm, że jego sąsiadka z przed- 
wczorajszćj uczty tam spoczywa. A każde wspomnienie 
o tóm przejmowało go nieznanym dotąd wstrząsającym 
nerwy dreszczem. Harda i silna jego natura oburzała

się na taką słabość, to tóż o ile możności usiłował ją 
zwalczyć.

Posłał natychmiast jednego z adjutantów po za- 
krystyana, aby zapalił pochodnie i otworzył kaplicę.

Przybył niezadługo pochylony wiekiem skromny 
starzec i otworzył bramę kaplicy o skrzypiących za­
rdzewiałych zawiasach, zapalił pozostałe od pogrzebu 
pochodnie, rozdał je pomiędzy otoczenie jenerała i szedł 
naprzód, wskazując drogę przybyszom.

Ciemne i ponure sklepienie ukazało się oczom 
przychodniów. W około ścian widniały rozpostarte 
sieci pajęcze, czas poczernił ławki i ołtarze, na 
obrazach, również poczerniałych, widzieć się dały tylko 
złocone niegdyś promienie.

W ołowianych ramach szklane szyby okien stra­
ciły po części przezroczystość, a w calóm sklepie­
niu czuć się dało ciężkie, duszące powietrze, jakie 
zwykle spotykamy w kościołah rzadko otwieranych.

U wschodów, prowadzących do dzwonnicy, brakło 
kilku stopni, widocznie żaden z dzwonników tam nie 
wchodził, chyba niekiedy wspinały się tam swawolne 
chłopaki, aby szukać gnieżdżących się ptaków.

Po lewej stronie ołtarza stała wielka marmurowa 
tablica, cała zapisana łacińskiemi głoskami i niezgorzój 
porysowana.

Odgłos brzęczących szabel i ostróg rozlegał się po­
nuro w tym opustoszałym przybytku Bożym, a przy mi- 
gocącem świetle pochodni cienie przybyłych osób zda­
wały się tańczyć po ogołoconych ścianach.

Zakrystyan rozpoczął wyliczanie godnych widzenia 
przedmiotów, lecz jenerał przerwał mu dość szorstko —- 
mówiąc:

— Dajcie temu pokój, nie mamy zamiaru podej­
mowania w tej kaplicy archeologicznych studyów — pro­
wadźcie nas wprost do grobowca. Chcemy pochowanej 
wczoraj damie ostatnią oddać przysługę.

— Myślałem — odpowiedział pokornie starzec, — 
że pana jenerała zaciekawi podanie o budowie tój kaplicy 
i że zechcesz pan usłyszeć nazwisko tego, którego po­
śmiertne szczątki najpierwsze tu spoczęły.

Jenerał odwrócił się do jednego ze swych towa 
rzyszów i szepnął:

— Ten starzec sądzi, że jesteśmy uczonymi archeo­
logami — do zakrystyaua przemówił zaś żartobliwym 
tonem:

— Przyjacielu, nie pragniemy wcale zawięzywać 
znajomości ze świętymi i ich relikwiami, chodźmy 
spiesznie na dół.

Otworzono wreszcie drzwi grobowca. Pochodnie 
zniknęły powoli na zakrętach kamiennych stopni, roz­
jaśniając podziemne sklepienia, lecz pomimo to nie 
można było obejrzeć gołem okiem całój przestrzeni 
grobowca.

Po obydwóch stronach ścian w ciasnych niżach 
stały spruchniałe trumny; na niektórych znajdowały 
się tablice z napisami i herbami szlacheckiemi przy­
ozdobione. •

Obok jednój z trumien stała nowa alabastrowa 
statua, przedstawiająca anioła śmieci, trzymającego od­
wróconą pochodnią, z wieńcem maków na głowie. Ęstóp 
jego ze skromnych złoconych liter ułożony był napis:

Anna B.....  i ......
— Biedna dziewica — mówił z współczuciem je­

nerał, a gdy stanął obok tój trumny, zdawało mu się, że 
dawny spokój wraca do jego duszy a czarne myśli, drę­
czące go od dni kilku jak zmora, znikły bez śladu.

— Chodźmy dalój — mówił do towarzyszów, 
kiedy nagle zdawało mu się, że widzi złotemi literami 
wypisane swoje własne nazwisko.

Przelękniony przystąpił bliżój, wołając:
— Dajcie tu pochodnią!
Oczom jego ukazał się w starożytnym stylu rzeźbio­

ny pomnik; była to piramida, wsparta na czterech że­
laznych kulach. W górze spoczywał strzałą przeszyty 
lew, pod którego łapami leżał liściem wawrzynu owi­
nięty miecz.

Na zewnętrznój stronie duźemi złotemi literami 
wyryte było nazwisko jenerała, poniźój zaś jego herb 
rodzinny.

— Co to znaczy? — zapytał rozdrażniony.

— Jeden z przodków paua jenerała spoczywa poć 
tym kamieniem 1 Odpowiedział zakrystyan.

— Jeden z moich przodków? Jak to być może? 
Ja tu jestem cudzoziemcem !

— Poległ on na tóm tu miejscu w krwawój bi­
twie przed stupięćdziesięciu laty.

— Tutaj na tern miejscu?
— Tak jest, na tóm tutaj miejscu! — brzmią!» 

odpowiedź.
— I przeciw komu miał walczyć?
— Przeciw Franciszkowi II Rakoczemu.
— Czy zwyciężył?
— Przeciwnie, został pobity.
— To być nie może.
— Na pamiątkę owój porażki wybudowano tutaj 

kaplicę i pochowano w niój jenerała.
— Zkąd ten wniosek ? ■ t i
— Na tablicy marmurowój, którą pan widziałeś 

opisane jest całe zdarzenie: zechciój pan łaskawie prze* 
czytać.

Jenerał wraz z towarzyszami opuścił grobowiec, 
aby się udać do kaplicy, gdzie z trudnością z P02®010’ 
ranych na wpół liter, wyczytał lichemi łacińskiemi b® 
ksametrami opisane całe zdarzenie. Spoczywający tu aj 
jeden z jego przodków poległ w gorącój walce przeci 
Kuruzzom. ,

— Tak jest w istocie — mówił, W tóm własm 
miejscu poległ jeden z moich przodków. Lepiój, 8 J. 
był o tóm nie wiedział, gdyż i ja mam zamiar tut j 
stoczyć bitwę. Zly to znak; o, bardzo zly znak!

— Rzymianin w obec takiój przepowiedni cofną* J 
się wraz ze swem wojskióm — mówił jeden 
oficerów. ■

— A ja właśnie dla tego w tóm miejscu bić s>? 
będę z nieprzyjacielem. Jeżeli zwyciężę, każę 
na drugiej marmurowej tablicy,2 że prawnuk po 1» , 
stupięćdziesięciu pomścił śmierć swego przodka, a Je 
polegnę, to na tój samój tablicy datę tylko zmm 
reszta i do mnie będzie się mogła stósowaó,

(Dokończenie nastąpi.)



byłby zaniechał swych agitacyi, gdyby go nie podtrzy­
mywała ręka silniejsza, niż wszelkie opozycye. Nie 
było jeszcze przykłada, aby jakikolwiek „agitator“ utrzy­
mał się na widowni w obec tak zgodnego z wszystkich 
stron przeciw niemu wystąpienia: chrześcianie i żydzi, 
liberalni i konserwatyści, świeccy i pastorowie zwracali 
uwagę publiczną na tę zakłócającą spokój publiczny 
działalność nadwornego kaznodziei; ewangielicka rada 
kościelna wysyłała nawet okólniki przeciw „agitacyom“ 
p. Stöckers, ale wszystko bezskutecznie, bo — kazno­
dzieja nadworny dziś jak przedtóm prawi w „tumie“ 
w obec całego dworu, a wieczorem występuje przed 
tłumami w zadymionych salach, bijąc w postępowców
1 socyalno-demokratów. Kiedy w roku 1878 wykazało 
się, że zdrowy umysłowo Hödel, znany skrytobójca, był 
członkiem chrześciańsko-socyalnego stowarzyszenia, na 
którego czele stoi Stöcker, nie zakrzywiono nawet palca 
ani na towarzystwo chrześciaósko - socyalne, ani na 
Stöckera. Inaczśj stało się, gdy się wykazało, że chory 
umysłowo skrytobójca Kullmann był kiedyś członkiem 
zamiejscowego towarzystwa ozeladzi katolickiej, z którego 
go od dawna wykluczono. Towarzystwo to czeladzi roz­
wiązano. Stöcker wie, kiedy i jak daleko wolno mu 
posuwać się w swych agitacyach. Postawił on sobie 
za zadanie walczyć przeciw postępowcom, socyalno- 
demokratom i przeciw centrum, in specie przeciw 
Rzymowi, i tak działając, wywięzuje się z zadauia 
stawionego mu przez pewne sfery. Głosił on już nie­
dawno temu zasadę, że polityczno prawa katolików po­
winny być ograniczone na korzyść wyznania ewangeli­
ckiego, a tego rezultatu nie osięgnie się przez prawo, 
tylko przez nadanie rządowi władzy dyskrecyjnćj. Pan 
Stöcker od dawna dążył do tego, aby protestantyzmowi 
nadać charakter „kościoła wszechświata,“ jak powszech­
nym jest Kościół katolicki, i w tćj to raisyi, zachęcony 
przez sfery wpływowe, wybrał się zeszłego tygodnia do 
Anglii, gdzie chciał w tym duchu apostołować. Żydzi 
i socyaliści przeszkodzili mu w tćj misyi, Stöcker za­
czął miotać oszczerstwa na Kościół katolicki, nie speł­
niwszy jednak swego zadania i nie dokończywszy nawet 
swych fanatycznych wycieczek. Pisma „Kreuz Ztg“ 
i „Reichsbote,“ z któremi Stöcker tak ściśle powiązany, 
nie mają ani słówka nagany dla Stöckera za te jego 
napaści na Kościół rzymsko-katolicki! A przecież po­
winni to wiedzieć i Stöcker i jego moralni przyjaciele, 
źo takićm wystąpieniem, jakiego Stöcker w Londynie 
dowody złożył, nie przysługuje się on swemu stronni­
ctwu konserwatywnemu, które przecież skazane jest na 
trzymanie się stronnictwa centrum; zerwanie tego so­
juszu zaszkodziłoby więcśj protestantom, aniżeli ka­
tolikom I

—Z klasztoru kolońskiego zostały 
przed kilku laty wygnane Urszulanki i wprawdzie na 
podstawie prawa z dnia 31 marca 1875 r. Opuściwszy 
kraj rodzinny, osiadły w Marche-les-Dames, zkąd pety- 
cyonowały o przyznanie im doźywotnićj pensyi. W tych 
dniach odebrały uwiadomienie z ministerstwa pruskiego, 
wyznaczającego każdćj z Urszulanek po 300 m. rocznego 
wsparcia.

— Pokłosie z uroczystości na cześć 
Lutra. „Beri. Tageblatt“ zamieścił feleton, napisany 
przez dr. Ritter, a omawiający utwór literacki pod tyt. 
„Luther,“ napisany przez Otto Devrient. Gazeta raci­
borska skrytykowała ten feleton, nazywając błazeńskićm: 
kłamstwem ciągle się w utworze powtarzający zwrot 
o „karteczkach mających odpuszczać przyszłe grzechy,“ 
a piętnując wyrazem „głupstwo“ zabiegi zmierzające do 
uczynienia Lutra bohaterem narodu. Tym artykułem 
uczuli się obrażonymi pp. Ritter i Devrient i wytoczyli 
pismu proces. Panowie ci powinni sobie przecież przy­
pomnieć, że w ostatnich tygodniach ex re uroczystości 
Lutra w pismach publicznych i na mównicach bez­
względnie obrażano uczucia milionów katolickiej ludno­
ści w Niemczech I Gazeta „Frankenstein-Münsterberger 
Ztg“ podała referat o uroczystości urządzonój na cześć 
Lutra w Frankenstein, zkąd to wyszło hasło mianujące 
Papieża „wcielonym szatanem.“ ŻPolicya skonfiskowała 
numer, w którym był opisany festyn franksztynski, 
dwóch policyantów zabrało z redakcyi na rozkaz proku­
ratora resztę egzemplarzy tego numeru.

— Dr. teologii Karól Müller, były na-« 
uczyciel religii przy gimnazyum św. Macieja we 
Wrocławiu, rodem z Ritterswalde w powiecie niskim, 
będzie się w tych dniach habilitował jako docent egze- 
gezy nowego testamentu przy uniwersytecie wrocławskim. 
Jako urzędowi oponenei w akcie tym wystąpią pp. kand. 
teoL Alojzy Friedrich i stud. teol. Zydankowski.

— Donosiliśmy już o tćm czasu swego, 
ie w Gdańsku grucbła pogłoska, jakoby ktoś chciał dy­
namitem w powietrze wysadzić kościół P. Maryi w cza- 
8ie festynu na cześć Lutra. Katolików podejrzywano 
o ten niegodny zamach. Dziś dowiadujemy się z pisną 
niemieckich, że policya tak była przekonaną, iż katolicy 
noszą się z tą myślą zbrodniczą, że nawet krótko przed 
festynem zrewidowała piwnicę rzeźnika Danzigera, katolika, 
szukając dynamitu. P. Danziger jest powszechnie szano­
wanym obywatelem, zdziwiono się tćż w całćm mieście, 
czemu go mogła spotkać ta policyjna wizyta. Rewizya 
nic nie wykryła, ale dla katolików nie może to być 
obojętną rzeczą, jeśli im się podsuwa tak zbrodnicze 
zamiary!

— Na zebraniu robotników przemawiał 
zeszlćj niedzieli pozłotnik Ewald, nawołując do zakła­
dania stowarzyszeń robotników. Kiedy mówca wszedł 
na temat o wyborach komunalnych, wyraził się obel­
żywie o trzyklasowym systemie wyborczym, w skutek 
czego policya rozwiązała zebranie na mocy § 9 ustawy 
przeciw socyalistom.

— Znany czytelnikom naszym Roten- 
nan, który pobił dziewczynę, zmuszając ją do przy­
znania się do kradzieży, został, jak wiadomo, skazany 
na 110 m. grzywien. Przeciwko temu wyrokowi wnie­
śli o rewizyą prokurator i zasądzony, ale sąd rzeszy 
nddalił oba te wnioski o rewizyą.

— Z Poczdamu donoszą, że aresztowano 
tamże młodzieńca, który wraz z Schneidlem przybył
2 Londynu do Poczdamu, o czćm wczoraj pisaliśmy. 
Młodzieniec ten mieni się być synem brunświckiego 
radzcy sprawiedliwości Kaulitza.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 20 listopada. W mowie od tronu po- 

"Odziano:
Położenie finansów jest lepsze, a ostatni rok rachun- 

’y wykazuje znaczną przewyżkę do dyspozycji rządu; 
bieżący mimo tylko częściowo zadowalającego rezultatu

>w, nie wykazuje niedoboru.
Dotychczasowe powolne polepszanie się stósunków po­

zwala się takie spodziewać i na rok przyszły wzrostu do­
chodu z własnych po największój części źródeł państwa.

Budżet na rok 1884/85 obejmuje w tych warunkach, 
i w obec już ustanowionego etatu Rzeszy niemieckiój, da­
leko mniejszy dodatek matrykularny i spodziewać się może 
z dochodów cesarstwa, mianowicie z ceł i podatku od ty- 
tuniu zwrotu większych sum aniżeli dawniój — i dla tego 
tói można go było tak zestawić, iż bez zaciągnięcia no­
wego długu, wydatki balansują z dochodami.

W tym pomyślnym wypadku nie masz jednakże dosta- 
tecznćj rękojmi, że i budżety następnych lat tak pomyślnie 
się ułożą — lecz przeciwnie rzeczą jest pewną, że i nadal 
bez zmiany pozostanie dysproporcya, jaka od lat wielu 
istnieje pomiędzy środkami a obowiązkami, wypływającemi 
z coraz to dotkliwszych ciężarów komunalnych i gminnych, 
oraz z niedostatecznćj płacy urzędników.

Szczegółowe projekty, jakie w tym względzie zapo­
wiedziano, są częściowo przygotowane, a częściowo tak da­
leko posunięte, że możua będzie sejmowi przedstawić od­
powiednie przedłożenia. O ile z pomocą ich nie można 
będzie zaspokoić potrzeb krajowych, które przewyższają 
środki, jakie Prusy same mają do dyspozyeyi, — 
nie będzie m ■ żna, obyó się bez pomocy parlamentu, który 
będzie musiał otworzyć źródło nowych dochodów w dziedzi­
nie podatków niestałych. Rząd liczy ua to zu- 
f u o ś c i ą.

Zwolnienie dwóch najniższych klas podatkowych od 
podatku klasycznego nie molo być uważano za ukończenie 
reformy bozpośroduich osobistych podatków państwowych, 
lecz jest zaledwie pierwszym krokiem w tym kierunku.

Stósując się do niezmiennój woli króla, żądającego, 
aby jak najrycblój i dalsze klasy ludności, mające małe 
dochody, od podatków uwolniono były, — oraz do orzo- 
czoń sojmu co do dalszych celów polityczno-podatkowycb 
przodłoźy rząd projekt do ustawy, zmieniającój bezpośrednio 
osobiste podatki i zaprowadzającój podatek od kapitałów 
i od renty.

Aby systom nabywania kolei na rzecz państwa po­
sunąć znów naprzód i do końca doprowadzić, i aby ucze­
stnikami tój reformy uczynić także te części kraju, które 
dotąd częściowo wcalo joszcze nie mają kolei państwowych, 
zaproponujo rząd nabycie dalszych ważnych linii kolejowych. 
Układy zawarte z rozmaitemi Stowarzyszeniami, podawają 
nam nowo środki, służąco do powiękezonia dobrobytu kraju 
i do uzupołnienia sioci koloi państwowych w różnych czę­
ściach kraju. Co do zużycia tych środków przedłożony zo­
stanie odpowiodni projokt.

O niozmionnój troskliwości rządu, zmierzającój do roz 
woju naturalnych i sztucznych dróg wodnych, świadczyć bę­
dzie i tegoroczny budżot.

Mowa od tronu zapowiada dalój przedłożenie ordy- 
nacyi powiatowój i prowincyonalnój dla llanoworu — 
oraz ordynacyi myśliwskićj. Dalój wzywa sejm, aby podjął 
na nowo roboty prawodawczo pod osłoną pokojowych i bez­
piecznych stósunków, i aby jo w jodnomyślnój zgodzio z rzą­
dem do pomyślnego doprowadził końca.|

Towarzystwa i Spółki.
„Westa,“ Bank wzajemnych zabezpieczeń 

na życie w Poznaniu.
W dniu 14 bm. odbyło się plenarne posiedzenie rady 

zawiadowczój celem ułożenia etatu na rok 1883 i załatwie­
nia inDych spraw bieżących.

Ze sprawozdania dyrekcji o postępie instytucyi w pior- 
wszych dziesięciu miesiącach b. r. dowiadujemy się, źo 
„Westa“ ma w bieżącym roku znaczny obrót i przyrost 
nowych zabezpieczeń, albowiem po koniec października 
podniósł się stan prawomocnych zabezpieczeń o 136 polis 
i 347,050 marek kapitału zabezpieczonego, podczas gdy 
w roku zeszłym wynosił czy ty przyrost 243 polis na su­
mę 320,316 marek. (Przy tój sposobności zauważamy, żo 
według statystycznego zostawienia za r. 1882 zajmowała 
„Westa“ w roku ubiegłym pod względem czystego przyro­
stu zabezpieczeń 19 miejsce pomiędzy 35 towarzystwami 
w Niemczech pracującemi, czy że 16 towaizystw miało w 
roku zesz. mniejszy czysty przyrost zabezpieczeń, niż „We­
sta,“ co dobrze świadczy o spręźystóm działaniu i postępio 
tój instytucyi.) — W stósonku do przyrostu zabezpieczeń 
podniósł się w bieżącym roku po koniec października do­
chód ze składek o przeszło 10,000 marek; ogólny stan 
majątkowy wziosł w tymże samym czasie o przeszło 
70,000 marek. Ten pogląd na dotychczasowo rezultaty 
tegorocznej czynności pozwala przewidywać, że „Westa“ 
zamknie bilans za rok bieżący niemniój korzystnie, jak rok 
poprzedzający i wykaźo przewyżkę zysków.

Ostrów, 18 listopada.
(Walne zobranio Kółek włościańskich.)

Walne zebranie Kółek włościańskich powiatu odo- 
lanowskiego zagaił p. Gaj z Zacharzewa. P. Patron, obrany 
przewodniczącym, poprosił do pióra p. Rosińskiego ze Śli- 
wnik, a powitawszy zebranych, przedstawił stan Kółek 
w powiecie. Pięć ich było i jest; — członków za mało, 
choć widać w Kółkach pracę i zrozumienie celu, do któ­
rego dążą. Zwrócił na to uwagę mówca, zachęcając do re­
gularnego uczęszczania na zebrania Kółek; następnie 
udzielił głosu ks. Echaustowi, prób, ze Skrzebowy, który 
miał wykład o szkodliwości, jakapowstaje z rychłego i zbyt 
młodego ożenku synów włościańskich. Szanowny Prelegent 
zwracał w przemowie swojój baczność zgromadzonych na smu­
tne bardzo skutki prawa o upełnoletnieniu w 21 roku ży­
cia i zbyt rychłe ożenki młodych parobczaków, którzy bez 
siły, bez doświadczenia, a z zarozumiałością wielką, prawie 
gwałtem wymuszają na rodzicach lub opiekunach odstąpie-
nie sobie gospodarstwa ku własnćj i ogółu 
stąpnie sprawdzono ilość obecnych członków.

szkodzie. Na-

Przybyło z Kółka raszkowskiego 23 członków
11 „ odolanowskiego 51 W
5i „ śliwnickiego 26 1»
n „ Jankowskiego 25 11

»i „ miedzianowskiego 11 1,
u „ zaebarzewskiego 17 11

Razem 153 członków.
Drngi wykład wygłosił p. Lekszycki o żywieniu inwen­

tarza, aby z niego wyciągnąć jak najwięcój pożytku. Nad po­
wyższą rozprawą wywiązała się pogadanka, chociaż ze 120 
zebranych włościan zaledwie 3 ośmieliło się wziąć w niój 
udział. Jeden z nich, Marcin Dobras, z Kółka odolano- 
wskiego, chciał się dowiedzieć, w jaki sposób urządzić pło- 
dozmian na ziemi, która się składa z lżejszych i mocniej­
szych kawałków; zgodzono się,że na każdym gatunku ziemi 
musi być odmienny płodozmian zaprowadzony.

Potóm miał Tomaszewski z Kółka śliwnickiego wy­
kład o zacności stanu rólniczego.

Prelegeut odczytem tym ożywił bardzo zebranie. Były 
w tćj rozprawie i myśli piękne i humorystyczne przykłady, 
jak np. o jaju, co to mędrsze było od kury, tak że z naj­

większą przyjemnością słuchać mogliśmy półgodzinnej prze- 
szło pracy, którój autor, jeśli — o czćm nie wątpię — 
istotnie sam ją wygotował, nie małćj inteligencji i humoru 
dał dowody. Ażeby zachęcić zebranych do zabezpieczania 
się od ognia odczytał p. Gaj udatną sielankę Sal a wy: 
„Pożar,“ a Patron w sposób sobie właściwy przemawiał 
o potrzebie zabezpieczania się od ognia i gradu.

W końcu przemawiał ks. prałat książę Radziwiłł, za­
chęcając do liczniejszego przystępowania do Kółek, oraz 
przeczytał artykuł z „Kuryera Poznańskiego“ o upadku go­
spodarstw włościańskich. SzanowDy ksiądz Prałat, biorąc 
poebop z artykułu tego, udzielił kilku trafnych przestróg 
— wyrażając zarazem żal, że wielka parafia ostrowska na 
jedno maleńkie tylko zdobyła się Kółko włościańskie; książę 
przyrzekł w końcu, że us lnie starać się będzie, aby na 
pizyszłem zebraniu więcśj członków wykazać mogło Kółko 
zacharzewskie, lub nowe w parafii zawiązane.

Na zakończenie przemówił p. Patron i zachęcał do 
zabezpieczania się od gradu i ognia.

Nastąpiły wuioski członków, — i tak członek Kółka 
odolanowskiego 8tauisław Wróblewski wniósł projekt za­
pobieżenia temu, iżby młodzi ludzie, którzy wychodzą 
m robotę i wracają ułomni, uie potrzebowali być utrzy­
mywani przez gminę; uzuauo, iż Kółka powiuny się 
u rządu o zmianę tego prawa postarać. Gospodarz Bar­
tosz z Topoli pięknie Patronowi podzękował i poioguał, a 
zebrani spędziwszy przyjomuio godzin trzy, z zadowoleniem 
huknęli po trzykroć „Niech żyjol“ Udział w zebraniu był 
dość liczny. Po zamknięciu posiedzouia przez p. Patrona 
rozdał tenże członkom obecnym rozmaito broszury.

Nazobrauiu tćm byli obecni: książę F. Radziwiłł z Au- 
tonina, hr. Skórzowski z Raszkówka, Bronikowski z Cho- 
towa, Józowicz z Nycbów, br. Sokolnicki Pogrtybowa — 
więcój posiedzicieli większych uio było — z duchowieństwa 
tylko: ks. Borkowski, ksiądz Echaust, ksiądz Włoszkie- 
wicz, ksiądz Prałat Edniuud Radziwiłł i ksiądz Sikorski; 
kilku urzędników gospodurczych, jak Rosiński, Gaj, bardzo 
czynny "członok, dzierżawca Zacharzewa, Karłowski z Ra­
szkówka, Kurnobis, Gałecki, Liczba to mała. Trudno na 
razie powiedzieć, kto tomu winiou, a przocież okonomom i 
pisarzom gospodarczym bardzoby się przydały pożyteczno 
nauki. Przyznam się, że o tę klas ludzi mało kto się 
troszczy. Każdy właściciol chciałby mleć dobrych urzędni 
ków, ale nie myśli niestety wielu o tćm, zkąd urzędnik 
ma uabrać wiadomości i choć odrobinę lopiój reprezontować 
stan gospodarczych urzędników, jak go w wiolu miejscach 
reprezentują.

Po rozdaniu broszur Patron posiodzonio solwował. — 
Dzięki mu za pracę.

KRONIKA
iniejscawa, prowiacyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 20 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upoważnił 
sekretarza stanu w urzędzie spraw zagranicznych, ministra 
stanu hr. Hatzfeldta do noszonia nadanego mu przez 
króla hiszpańskiego łańcuszka orderu Karola III.

* Teatr. Wczorajszy koncert panny Józefiny Re- 
szkówny zwabił do teatru liczniejszą jeszcze, jak w sobotę, 
publiczność. Artystkę witano hucznemi oklaskami, bukietami 
i wieńcami, których niezliczona ilość za każdym występem 
padała na scenę. Ale bo tóż nie tylko śpiew, o którym 
nic więcój nad to, cośmy wczoraj powiedzieli, dodać nie możemy, 
pociągał publiczność, ale i ofiarność artystki, jój zsolidaryzowa- 
nie się z interesami i uczuciami polskiego społeczeństwa, jój 
wzór, jak należy i można pojmować obowiązki obywatelskie wzglę­
dem ojczyzny, — wszystko to podsycało chęć wywdzięczenia 
się tćj szlachotnćj Polce. Każda emisya głosu, każdy spo­
sób frazowania, tak obmyślony i umiejętnie zastósowany do 
środków wokalnych, jakiemi artystka rozporządza, wzbudzały 
podziw i podnosiły ducha publiczności. Ręce się rwały, aby 
za każdą nieomal nutą wyrazić uznanie dla artystki. Ma­
zurek ks. Lubomirskiego, wstawiony na wczorajszy, koncert 
na powszechne żądanie, odśpiewała panna Reszkówna trzy 
razy — niemuićj ostatni uumor programu, mazurek Chopi­
na. Ale bo tóż tycb naszych rodzimych utworów nikt tak 
pięknie i z taką werwą odśpiewać nie może, jak Polka, i 
żaden śpiew tak ducha nie podniesie, jak ta nuta narodowa. 
Cóż dopiero, gdy i słowa odpowiednio pod nutę są podłożo­
ne, gdy, jak w tym mazurku, mowa jest o „powrocie wio­
sny“ a z nią i „maju"! Słucbanoby takiego śpiewu bez 
końca. — Pan dyrektor Dembiński i p. Biernacki wzięli po­
nownie udział w tym koncercie — pierwszy w dniu wczo 
rajszjm tylko jako akompaniator, drugi odegrał nam pieśni 
nasze ludowe we własnym układzie. Piękną była także gra 
na fortepianie panny B. Na życzenie odegrała koncertantka 
dwa razy mazurek Chopina.

Koncert ten poprzedziła komedya Fredry „Dwie 
blizn y“. Artyści nasi wywiązali się z zadania bardzo 
dobrze. Ale bo tćż do dobrego odegrania potrzeba, iżby 
teatr był tak zapełniony, jak w tych dniach — pustki i na 
ducha artysty niekorzystnie oddziaływają.

Dziś we wtorek na jubileusz 45-letniój działalności arty- 
stycznój p. J. Rychtera komedya Al. hr. Fredry ¡Zem­
sta za mur graniczny. Obok tego p. Reszkówuą 
odśpiewa aryą z brylantami z Fausta i mazurka ks. Czet- 
wertyńskiój. Przypominamy jeszcze w ostatniój chwili ten 
benefis zasłużonego naszego artysty — i nie wątpimy że 
publiczność wyrazi licznem przybyciem uznanie jubilatowi. — 
Jutro w środę na cel dobroczynny trzeci koncert 
p. Józefiny Reszkówny oraz komedya Blizińskiego: 
Mąż od biedy. Pomiędzy innemi znakomita śpiewaczka 
nasza odśpiewa w kostiumie z aktu IV Halki partyą tćjże. 
Ceny biletów jak na poprzednie koncerta z tą różnicą, iż 
cena biletów na krzeszła do lóż II piętra 3 m. 5 fen.; a 
na galeryą 50 fen. — W sobotę (po raz pierwszy) komedya 
Lubowskiego: Jacuś.

* Na kościół katolicki w Franfurcie n. O. Z prze­
niesienia 6 marek. Dziś nadesłał A. K. z Poznania 20 m. 
Razem 26 marek.

* Na gwiazdką dla biedny oh dzieci. Z przenie­
sienia 2 marki. Dziś nadesłała Marya Zabłocka z Wito- 
sławic 10 m. Razem 12 marek.

* Tutejszy cech szewski ma kasę pogrzebową, 
obok którój ma być założona kasa chorych. „Orędo­
wnik“ proponuje, aby cechy szewskie postarały się o zało­
żenie wSpólnćj kasy chorych, zajmującćj większą liczbę ce­
chów. Projekt ten zasługuje na uwagę tćm więcój, że 
nowa ustawa, dotycząca kas dla chorych, będzie zmuszała 
także niezależnych całkićm majstrów do zabezpieczenia się 
w kasach na przypadek choroby. Kto nie będzie należał 
do kasy prywatnćj, tego zapiszą jako członka gminnój kasy 
dla chorych.

* Znowu mamy do zanotowania kradzież, popeł­
nioną przez czternastoletniego chłopca, syna kol­

portera ze Śródii, który kilkakrotnie wkradł się do pomie­
szkania feldfebla artyleryi pie.-zćj na forcie „Ruueh“ iskradł 
mu 220 marek. Rokujący wielkie nadzieje chłopiec ten 
zakradł się dwakroć do pomieszkania tego za pomocą klu­
cza, który sobie dobrał — za trzecią rażą został przy­
trzymany i oddany policyi. Zeznał on, że w wycieczkach 
tych pomagał mu inny chłopak, chodzący jeszcze do 
szkoły, z którym owe 220 marek wspólnie wydał.

* W Jutrosinie odbędzie się jutro o godzinie 2 po 
południu w oberży p. Kozłowskiego walne zebranie Towa­
rzystwa Naukowćj Pomocy.

* Lokalną inBpekcyą nad nowo erygowaną szkołą 
w Brzezio, w powiecie krobskim, poruczono komisarzowi 
obwodowemu Klimekowi z Gostynia.

* W Blałozu pod Międzychodem znaleziono w dniu 
12 b. m. 60-letniego robotnika powieszonego. Przy sądowćj 
obdukcyi skonstatowano, że starca tego najprzód ktoś zabił, 
a późnićj dopiero, aby usunąć pozory zabójstwa, powiesił. 
Skompromitowanego pasierba jego aresztowano.

* Podług ostatniogo obliczenia uczęszcza do ka- 
tolickićj szkoły w Kostrzynie, przy którój tylko trzoch 
nauczycieli praedje, aż 418 dzieci. Dla najniiszćj klasy, 
iczącój 230 uczniów, urządzona jest półduiowa szkoła, tak 

liż 130 dzieci pobiera przed południem, a 100 dzieci po 
południu naukę. Na samo wywołanie dzieci i zapisanie bra­
kujących potrzebuje nauczyciol blisko pół godziny; ileż więc 
czasu przy nauce możua na jedno dziecko poświęcić? Odwio- 
dzamo tój klasy jest tóż tak nieregularne, źo w miosiącu 
paździorniku było około 900 dui zmudzen, z których 700 
do ukarania władzy policyjnój podanych zostało. — Koszto­
rys na nowy budynek szkólny jest już wygotowany; alo czy 
się budowa z przyszłym rokiem rozpocznie, jeszczo nio pewno.

* W ozoruj o godzinie 12 minut 35 w południe prze­
bito ostatocznio tunel pod górą Arl, po poprzoduićm odpra­
wieniu mszy św. pod gołóin niebem.

* Kalondara. Jutro w środę 21 listopada, Ofia­
rowanie NPM. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
33. Zachód o godzinie 3 minut 58.

Długość dnia 8 godzin 25 minut.
Ostatnia kwadra 21 listopada o godz. 3 po południu.
Wypadki historyczne. 1645 Umowy z dyssy- 

dentami w Tóiuniu. — 1578 Zwycięztwo nad Moskwą pod 
Wendon. _ 1658 Zdobycie Sondonburga.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

0 N. Liubowloz. I s t o r i a reformacji w Polezie. 
K a 1 w i nis t y i an t i t r i n i t ar i i (po neizdanmm iston- 
cznikom). W Warszawie 1883, 4o, str. 347 i xxlx-

Dzieło niniejsze, owoo długoletnich, rozległych badań, 
o któróm „Kuryor“ poda w swoim czasio obszerniejsze sprawo- 
zdanie, zaslugujo na baczną uwagę polskiej krytyki. Autor, 
profesor uniwersytetu warszawskiogo, znany jest naszym uczo­
nym z naukowych podróży, jakie odbywał po całej Pclsce, zbie­
rając materyały do swój pracy. Począwszy od Słucka i Wilna, 
gdzie zdobywał protokóły kalwińskich synodow, aż do Krakowa, 
gdzie czerpał obficie z akt kapituły katedry krakowskioj do Po­
znania, Gdańska i Królewca, gdzie korzystał z korespondoncyi 
księcia pruskiego, Alberta, z polskiemi protestantom! -, wazę- 
dzio gromadził p. Liubowicz bogato zasoby do dzieła, które toż 
pod względem źródłowym pozostawia daleko za sobą wszystko, 
co dotąd ogłoszono w tym przedmiocie. Bogactwo matoryalow 
dozwoliło szanownemu autorowi objąć w mniejszym tomie tylko 
rzocz o kalwinach i antitrinitarzaeh; z tern większą ciekawo­
ścią oczekujemy tomu następnego, który się ma wkrótce Uka­
zać. Im rzadziej się zdarza, aby Rosyamn poświęcił polskim 
sprawom gruntowną i wyczerpującą pracę, tom więcej umiemy 
conić podobne wyjątki, autorom zaś nie skąpimy należnego 
uznania. .

przybyli do poznania
dnia 19 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Panie Brzeska 
z córką z Jabkowa i Tomaszkiewiczowa z córkami z 
Studzieóca, Wizę z Dachowy, Bettsack z Wrocławia, 
Rittner z Berlina, Koch z Kościana, Gaj z Zacharzewa, 
Kluczyński z Jelitowa.

(N adesi ano.)
Złota Księga Szlachty Polskiej.“

Rocznik VIty w tych dniach opuści prasę i będzie roj''o^ła; 
ny abonentom przez pocztę, przyczem za egzemplarze ttotąu 
nie zapłacone ściąnniętą będzie zaliczka pocztowa.

Otwiera się przedpłata na rocznik siódmy.
Teodor Zyclilióski,

Poznań, św. Marcin nr. 43, d. 17 listopada 1883 r.

Pan nie będziesz więcej kaszlał
gdy będziesz używał sławnych a teraz już wszędzie używanych 
pigułek katarowych aptekarze W. Vossa. Do nabycia: w Pozna­
niu w Radlauera Czerwonej aptece w Rynku, w aptece nadwor­
nej Dr. Wachraanna i w aptekach w Adolanowie, Ostrowio, Ra­
wiczu, Grabowie Międzychodzie, Stroppen, Zbąszyniu i Margoni­
nie. Tylko prawdziwe gdy na każdkm pudełku się znajduje na- 
zwizko lekarza prakt. dr. med. Wittlongera. W™)

GOSPODARSTWO handel i przemysł.
Peznaó dnia 20 listopada 1883.

Zyto. Wypowiedziano----- oentnarów. Cena wypowie­
dziana —, listopad 145,—, listopad-grudzioń 144,50, gru- 
dzioó-styczeń 144,50 kwiecieó-maj mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 — 10,000’/, Trallos. Wy­
powiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedziana 48,70 marek, 
listopad 48,70, grudzień 48.20, 1884 styczeń 48,20, luty 48,40, 
kwiecień-maj 49,20, w miejscu bez beczki 48,60 mrk.

Bydgoszcz, 16 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilozr.

P s z e n i c a niazm., piękna ciemna i szklista 178—182 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 160—175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękue 143—145 mrk., 
średnie suche 138—142 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160—165, na paszę 145—152 m.
O k o wi t a za 100 litr, a 100’/. 48,- m.

Wrocław 16 listopada 1883
S Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano - — cent.

Cona wypowiedziana----- centn. listopad 149, pic., listopad-
grudzień 147,— płac, i żąd., grudzień-styczeń 147.— żąd.. 1884 
kwiecień-maj 150 -149 pło„ na maj-czerwieo 150 żąd.

Ps z e n 1 c a, Wypow. - cent., na listopad 189 żąd. 
Owies Wypowiedzi'.no — centn., na listopad 135,—

żąd — płc., listopad-grudzień - pł„ kwiecień-maj 136 żąd. 
Rzep. Wypow. —,— ctr., listopad 300 żąd.
Olej rzopiowy niezm., wypow. — cent., w miejscu

69,— żąd., listopad 67,50 żąd., listopad-grudzień 67,50 żąd. — 
płac., kwiecień-maj 68,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litrów, w miej- 
sou — pi., listopad 50,— płac., listopad-grudzień 48,70—48,90 
pł. 1884 grudzień-styczeń 48,70-48,90 płc., styczeń-lnty 48,80, 
luty-marzec —plc„ marzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień- 
maj 49,80—49,90 płc., maj-czerwiec 50,20 płc., na czerwiec-li­
piec 51,— płc. _________

Cena wypowiedziana na 17 listopada: żyto 149, - mrk.



Psa-oica 189,— mrk., owies 135 mrk., rzep 300 mrk., olej rze- 
p,ony 67,50, okowita 50,— mrk.

Ceny tsrgowe z dnia 16 listopada 1883.

Postanowienia
miejskiej

deputieyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- U naj-
lekki towai 
naj- ! na;- 
wyż. u 

.< 4 ¡-4! j
naj-
wyż.

uff -t

nąj-
nii. PT

ut
i niż.

.4 1 4 .4 2
Pszenica biała 20 20; 19 80 18 —111 7 80 16 80461 —
, „ żółta............... 18 50 17 50 17 — !16 50 16 — ¡15 —
Żyto............................... 15 90 15 70 15 Hil4 70 14 50 14 30Jęczmień . . 16 14 80 14 -13 50 13 - 12 80Owies.............................. 14 20 14 -, 13 80 13 60 13 50]l3'40
Groch.............................. 18 3OJ17 50] 17 —[16 15 50il5| —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00—9,40—9,80 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,60 mrk.

Makuchy rzopakowo potw., za 50 kilogr. 7,40 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzosień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,60—8,30 mrk., na wrzosień-październik plao. 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewa slaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilosrran, 50—54—57—oO marek, biała bez int., za 50 
kilogram. 58— 70—80—86 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr. 20—22—25 m.

Berlin, 19 listopada (sprawozdaniu urzędowo, i Pas u nic a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 160—212 według jakośoi; 
na miesiąc bieżący płacono —, na listopad-grudzioń płacono

—,—, żądano —; na kwiecień-maj 1884, płacono 188,—: 
maj-czerwiec płac. 190,—. Wypowiedziano —,— cent. Cena 
przecięoiowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140—161 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—; na listopad- 
grudzioń płacono —,—, żąd. —; na grudzień-styczeń płacono 
147,—, żądano —,—; na kwiecień-maj 1884 płacono 151,5; 
na msj-czerwiec płacono 152,—. Wypowiedziano 4000 centn 
Cena przecięoiowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większogo ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 138—142 podług jakośoi. Wy­
powiedziano ------cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124—162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 127,0, żąd. —; na listopad- 
grudzień płac. 127; na kwiecień-maj 1883 płacono 133,25—133;

na maj-czerwiec płacono 133,5. Wypowiedziano —,— centn. 
Cena przecięoiowa —— mrk.

014j rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu be* be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— m., 
na miesiąc bieżący płacono 65,8; na listopad-grudzień płacono
65.7; na kwiecień-maj płacono 1884 65,8. Wypowiedziano------
centn. Cena przecięoiowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płac. 50,3; w miejscu z beczką —,—, 
na miesiąc bieżący pł. 50—50,4—50,8; na listopad-grudzień pł. 
48,6—48,8; na grudzień-styczeń płacono 48.6—48,8. żąd.—; na 
styczeń-luty 1884 płacono 48,5—48,8; na kwiecień-maj płao. 
49,8— 50,00; na maj-czerwiec płaoono 50,2. Wypowiedziano 
10,000 litr. Cena przeoięciowa —.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 19 listopada 1883. 
Banknoty 1 monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterl.

francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocio 
Dwudzlestofrankówka w złocio 
Półitnperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4®/„ Lombard 5°/, 

Akoye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzoszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Poznańsko • kluczborska
tf

Olośnicko-gnioźnieńska

Akcye kolejowe.

z prawom piorwsz.

'' >7 77
Gómoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

.. „ południowa (lombardy)

198.10
169.20
80.65
20.34

9.75
16.18
16.75
4.20

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.

8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dui za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.

77.25
119.75
149.25 
473.-
144.25
184.80

28.90
99.10 
21.50 
72.—

272.90
199.50
125.80 
120.20
72.10 

527.—
239.50

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

77 7»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zustawue

Poznańskio
Saskie
Szlązkio staro

Lit. A.

Za hodnio-pruskio dóbr rycorskich

„ sor. I B.
„ II sor.
„ nowo II sor.
Listy rentowe.

Poznańskio
Pruskie
Saskio
Szlązkio
Obligacyo powiatowo

%
4
47,
4
4
01/

4
4
3*/,
4
37,
4
47,
r-

4
47,
4

4
4
4
4
4
47,
5

kupon płatny
7, i
7« i */,.
’/, i 7,

/i 7, i 7« 7io 
I, 1 h

'li
7,
7,
7,
7,
7, i 
7, i 
7, i 
h 1 . 

7, i */, 
'h i 7, 
'/, i 7,

'll

7,
'I,
'h
7,
7,
'h

'h i *4» 
'h i */,. 
'h i 7,o 
'h i 7,„ 

'h'l, ill'll,

168.15
80.60
20.34
80.60

168.90 
106.75
197.60

Iran
102.-
102.60 
101.10 
100.80
99.—

100.60
100.70

94.50

94.50
101.70 
102.10
91.10

101 75
100.70

10075

100.90 
100.90 
100.90 
100.90
100.50
101.50 
101.—

Zagraniczne papiery państwowe I listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodoncrodit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papiorowa

„ srebrna ronta

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ., z 1864 r.

Węgierska złota ronta
77 7» 7>

„ papiorowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ ,, mało sztuki
„ ,, z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r. 
„ „ ,, z 1862 r.
,, „ „ z 1870 r.
,, „ ,, z 1871 r.

, z 1872 r.
, z 1873 r.

z 1880 r. 
premiowa z 1864 r. 

,, „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
u u a
„ „ „ III

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

kupony kura
5 */, i ’/» 81.—
4 ’/, i */„ 53.50
5 'h i ’/, 85.—
5 'h i 7, 89.75
4 7, i 83.25
4’/. 7» i 7„ 66.30
5 7. i 7. —.—
41/, 7, i 7, 66.75
49, 7, i 7,. 66.90

11 Sltukę 310.10
5 7. > 'In 117.25

11 Sztukę 312.10
6 7, i 7, 101.20
4 7, i 7, 73.30
5 7. i 7„ 71.75
8 7, i 7, 106.75
8 7z i 7, 106.75
6 'i, i 7, 102.25
5 7. i 7„ 97.80
5 7« i 7» 84.30
5 7, i 7U 85.—
5 7, i 7, —.—
5 7, i 7» 85.25
5 7« i 'h. 85.80
5 7« i 7„ 85.40
4 7, i 'I,, 70.90
5 'h. i 7, 134.-
5 7, i 7, 128.—
5 7, i 7u 55.10
5 7, i 7, 55.40
5 7, i 'h. 56.10
fr. 9.70
fr. - 35.-

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 listopada 1883. Kursa końcowe 20 listopada 
Pszenica słabo
listopad-grudzień 179,50 •
kwiecień-maj 187,—

Zyto słabo
listopad-grudzień 146,25 
kwioeień-maj 151,—
maj-czerwioc 151,25

Olej rzep. spok. 
listopad 65,70
kwiecień-maj 65,60

Okowita stałej 
w miejscu 50,30
listopad 50,60
list.-grudzień 49,—
grudz.-stycz. 49,—
kwiocień-maj 50,10

Owies
listopad-grudzioń 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

127,-

0,000
Szozecln, dnia 20 listopada 1883

Pszenloa słabo 
listop.-grudzioń

kwiooioń-maj 
Zyto spok.
list.-grudzioń

kwiocioń-maj
Rzepik

w miejscu

183,—

189,—

143,—

148,—

Dnia dzisiajszego o godzinie 8-mój rano 
umarł, tknięty paraliżem serca były kupiec ś. p.

przeżywszy lat 72-
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 b. 

m. o godzinie 3% po południu, nabożeństwo zaś 
żałobne dnia następnego o godzinie 10-tój rano 
w kościele farnym. [2296]

W smutku pogrążeni

Żona i dzieci.
Poznań, d. 20 listopada 1883.

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlauera o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit" dla publicznej i prywatnój hygieny p szo jak następujo: 
„Lsoneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czorwonój aptoce 
bardzo croskliwio z latorośli młodych jodeł przygotowany destilat, odzna­
cza się wśród licznych przezomnio zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachom. Za pomocą rozpylacza w poniotrzu 
rozlana,czyści na pewien czas powiotrzo pokojowo i perfumuje prze­
pysznie.“ (2171)

, Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska oseneya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 buto- 
lok i 3 rozpylacze.“ ,

,. Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium piszo o esoncyi jo­
dłowej Radlauera jak następuje: „Ton znakomity preparat polecony przez 
powagi już obecnie wszędzie się rozpowszoebnił, a mcm staraniom będzie 
a y zwioció uwagę powszoobną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“ r J °

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnością 
żo oseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachom 
poifum*“ U 23 P°m0Cą rüzPylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny

Radzca zdrowia dr. Niomyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowom posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałom Radlauora esencyą jodłową jako uzupolnienio fabrykatu już 
dawniej przozomme zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauora Czorwonći 
aptece w Poznaniu. J

BS BS

Jean Vouris w Dreźnie
mając bezpośrednie stósunki w Turcyi, jest jedyna w mo­
żności wszelkie wyroby papierosów i tureckich tytuni w jako 
Dajlepszéj jakości przy najtańszych cenach fabrykować. Polecając 
palaczom swe powszechnie za najlepsze uznano wyroby, zwraca 
szczególnie na następujące gatunki uwagę: (2287)

Germandróes Nr. 62 i 63 po 3 mrk. za 100 sztuk
Chevaleresques „ 64 i 65 „ 2 „ „ „
Mon Ideał „ 31 i 31a „ 2 ’’
L Aurore „ 75 „ 1,50,

które się przez nadzwyczaj piękny zapach i wyborny smak odznaczają.
______________ Jean Vowris w Dreźnie.

JVa przybycie

Dnia 18 listopada zasnęła w Bogu sp.

Be
Eksportacya i pogrzeb z Ruchocina 

do Witkowa odbędzie się dnia 20 listo­
pada o godz. 4 po południu, nabożeństwo 
żałobne 21 listopada o godz. 10 z rana, 
o czem donoszą w smutku pogrążeni

Brat i rodzina.
CXXXXXXXXXXXXXXXXSJÖO

SM iioj garderoby męzkiej *
££ znajduje się obecnie przy

ul. Wilhelmowskiej nr. 11
obok Hotelu Francuskiego.

X (2288) M S

s^xxxxxxxxxxxxxxxxxxxm
Lamberta sala koncertowa^

Jutro w środę dnia 21-go listopada r. b.
K®a®®®4 s&loaowy»

Pomiędzy innomi odegrane będą.- „Florellen Quintett“ Schu­
berta, „Adagio“ Rüfera, uwertura do „Fleta zaczarowanego“ 
Mozarta. (2295)

Początek o godz. 8 wiecz. Wstępne 30 feu.
_______________ A-. Tłiomas.

skład mój zaopatrzyłem (2259)
w wielki wybór przepysznych

bukietów i wieńców laurowych.
a

plac Wilhelinowski 14 (narożnik ul. Teatralnój).

ł Dnia 1-go stycznia 1884 r. ”osie- 
4 dlarn się jako

; adwokat w Rawiczu
7 i przejmuję praktykę p. adwokata 
a Gładysza. (2251)

$ Adam Głogowski.«BflPBRRPPRRPBRPFPPROf?
55. Największy skład futer! 55.
<2059)55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lcssler 55.
teraz Stary Rynek 55 da£°TSry teraz Stary Rynek 55-

Galie, akc. k. 120,75
Pr. coneol. 4*/0 101,10
Pozn. listy z. 100.60
Pozn. listy rent. 100,80
Austr. banknoty 169.10
Austr. ronta złota 83,10
Austr. losy 1860 117,25
Włochy ■ 89,60
Ruinuny 102,25
Ros, banknoty 198,25
Ros.-ang. poiyczk. 85,40
Pol. 5*/0 list. zaat. 61.-
Pol. lik. 1. zast. 53,50
Kredyty 476,—
Kelój państwowa 625,—
Lombardy 242,50
Usposob. stale

(Kursa koóc.)
Ole] rzep, bez pok. 
liatop. 64,50
w miojscu
kwioeioń-mai 65,—

Okowita spok.
w miejscu 49,20
list. 49,20
list.-grudzioń 48,20
kwiecień-mai 49,20

Petroleum
w miejscu 8,65

Na porę jesienno-zimowa.
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i pale loty męzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Przewielebnemu 
Duchowieństwu na to, iż wykonuję zgrabne i odpowiedniego kroju (1843)

w. Koźlicki ni. Jezuicka 1
"Wyprzedaż gwiazdkowa
rozpoczęła się u mnie askład mój został bogato zaopatrzo- 

upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrychlejsze 
uskutecznienie zakupna gdyż później z powodu wioik. natłoku 
i zupełnego wyprzedania wielu rzedmiotów usługa tak skoro 
wyko raną być nie może. (2181)

Bazar wyprzedaży
67 Stary Rynek 67

¿-rygi poleca pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora-

3 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowo kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo- 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przodmio- Sm 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniano i wełniane pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowano wolniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukionki dla dzieci, kamizelki itp. jodw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złoto, kolorowo i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przodmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, biało i wolniane.

Wioika ilość albumów do fotografii jost jeszczo po bar­
dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzie.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Nu i numer prósz«; nwnzać.

M. 3H3.
Towarzystwom na podarki gwiazdkowe polecam wielki

skład lalek 1 zabawek.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniom zaliczki.

..................................

ina w
Odebrawszy znaczny transport win węgierskich tokajskich — 

osobiście na Węgrzech u producentów zakupionych — polecam 
takowe Szanownój Publieznośsi i łaskawym mym odbiorcom — 
w beczkach oryginalnych jako też i mniejszych sądkąCh po ce- 
cenach hartownych umiarkowanych. (2298)

Panowie restanratowie etc. sprzedający z drugiój ręki, otrzy­
mują stosowny rabat — a na życzenie już wino ściągnięte 
na butelki.

Antoni Pfitzner
handel win hnrtowny i detaliczny

Poznań, Stary Hynek nr. 6.

Wyprawki i negliże dla dzieci
od najtańszych do najdroższych, również (2272)

garderobę dla dzieci
poleca

I. gMOBMA
Skład płótna. Podgórna ulica nr. 9.

Herbatęczarną
(ZF>©ooo)

wyborową funt po 6 mrk., cze­
koladę własnój fabryki w bo­
chenkach funtowych po 1,50 
mrk., oraz czekoladę Starkera 
i Pobuda po różnych cenach 
poleca cukiernia (2292)

Antoniego Pfltznora.
Po z n a ń, Stary Rynek nr. 6. 

Drugą przesyłkęiaapsMwashyeh
cygar
z ostatniego . żniwa odebrałem 
i takowe szanownym odbiorcom 
moim polecam. (2284)

S. Zychliński
W i 1 h elmowski plac nr. 9.

Subjekta
doak. ekap i (2289)nożni«,
poszuk. zaraz lub od N. Roku do 
destylacji i składu piwa
St. Ziołecki we Wrześni.

Poszkują umieszczenia
Nauczyciel domowy muzykalny, 
nauczycielka niemuzykalna Pol­
ka, wychowana w Paryżu, nau­
czycielka egzaminowana muzy­
kalna, bony freblowskie (2294 
Koczorowski i Wlazłowski 

i Wrocławska nl. 15.

Młoda panienka

lł
mówiący po polsku i po niemiecku, 
obeznani ze sprzedażą, znajdą miej' 
sce w handlu moim zaraz lub odI I 
grudnia r. b. (2260)

M. E3.
Stary Rynek 67.

Handel towarów krótkich, galante­
ryjnych, białych i wełnianych _

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebrs, w Poznaniu.

Wyszynk
Ähm,a“
Rybaki 19120-


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\11\265\0187.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\11\265\0188.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\11\265\0189.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\11\265\0190.tif‎

